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DWUDZIESTA PIERWSZA 
NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU
d u c h a  Św ię t e g o

J s śm a ń

z Listu 
św. Pawia Apostola 
do Efezjan (6,10-17)

Bracia: Umacniajcie się w Panu i
w działaniu mocy Jego. Przyobleczcie 
się w zbroję Bożą, abyście mogli się 
ostać przeciw zasadzkom diabelskim. 
Albowiem prowadzimy walkę nie z 
ciałem i z krwią, ale przeciw książę
tom i władzom, przeciw rządcom św ia
ta tych ciemności, przeciw złym du
chom w przestworzach niebieskich. 
Przeto przyobleczcie się w  zbroję Bo
żą, abyście mogli stawić opór w dzień 
zły i, wypełniwszy wszystko, ostać się. 
Bądźcie przeto w pogotowiu przepa
sawszy biodra wasze prawdą i przy
odziawszy pancerz sprawiedliwości, a 
nogi obuwszy w  gotowość Ewangelii 
Pokoju. We wszystkim trzymajcie się 
tarczy wiary, którą moglibyście zaga
sić wszystkie strzały ogniste złego du
cha. Przyodziejcie też przyłbicę zba
wienia i weźmijcie miecz ducha (któ
rym jest słowo Boże).

(W AW AN G EU A
według 

św. Mateusza (18,23-35)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom 
swoim tę przypowieść: Podobne jest 
królestwo niebieskie człowiekowi kró
lowi, który chciał się obliczyć ze słu
gami swymi. A gdy począł się obli
czać przywiedziono mu jednego, który 
był mu winien dziesięć tysięcy talen
tów. I gdy nie mial skąd oddać kazał 
go pan jego zaprzedać i żonę jego, i 
dzieci, i wszystko, co mial, i oddać. 
A sługa ów upadłszy, prosił go mówiąc: 
Miej cierpliwość nade mną, a oddam 
ci wszystko. A Pan zlitowawszy się 
nad owym sługą, uwolnił go i dług mu 
darował. Lecz sługa ów wyszedłszy, 
spotkał jednego z towarzyszów swoich, 
który był mu winien sto denarów. I 
ująwszy go, dusił, mówiąc: Oddaj, coś 
winien. A towarzysz ów upadłszy, pro
sił go, mówiąc: Miej cierpliwość nade 
mną, a oddam ci wszystko. Lecz on 
nie chciał, ale odszedł i wtrącił go do 
więzienia, dopóki by mu długu nie 
zwrócił. A widząc, co się działo, to
warzysze jego zasmucili się bardzo i 
przyszli, i donieśli panu swemu o 
wszystkim, co się stało. Wtedy zawo
łał go pan jego i rzeki mu: Sługo nie
godziwy, cały dług darowałem ci, boś 
mię prosił. Czyż więc nie przystało, 
abyś i ty ulitował się nad towarzy
szem swoim, jakom i ja ulitował się 
nad tobą? I rozgniewawszy się pan je
go wydal go katom, dopóki mu nie od
da całego długu. Tak i Ojciec mój nie
bieski uczyni wam, jeśli nie odpuści
cie każdy bratu swemu z serc wa
szych.

Św. M arek w swojej Ewangelii p re
zentuje najkrótszą, w porównaniu z 
trzem a pozostałymi w ersjam i Dobrej 
Nowiny, serię Chrystusow ych przypo
wieści. Zamieścił w niej, z jednym  ty l
ko wyjątkiem , te obrazy, które zawie
ra ją  m otyw ziarna. Musiało właśnie to 
porównanie przypaść do gustu samemu 
Ewangeliście. Ziarno bowiem w sposób 
niezwykle wym owny sym bolizuje ta 
jemnicze, niewidzialne, a zarazem 
wspaniałe walory K rólestw a C hrystu
sowego. Przed tygodniem  rozstrząsal'ś- 
my siły w italne ziarna, k tóre działają 
niezależn'e od woli człowieka, skoro 
tylko znają odpowiednie w arunki wzro
stu.

Ale przypowieść o ziarnie i uw ypuk
lenie niewidzialnej mocy życia ukrytej 
w  pozornie m artw ej okruszynie, nie 
wyczerpuje wszystkich aspektów Kró
lestwa Bożego na ziemi. Obydwie omó
wione już przypowieści kładły nacisk 
na walory duchowe, stanowiące istotę 
Bożej rzeczywistości oferowanej lu 
dziom przez Chrystusa. Kościół jest 
jednak  darem  dla człowieka, k tóry ży
je na z'emi, w topiony w natu rę  i bę
dący pod jej potężnym  wpływem. To 
praw da, że rozum podpowiada nam. na
w et bez Objawienia, że istnieje wyższa 
form a życia. Dla niektórych umysłów 
dowodem przem aw iającym  za istnie
niem  sfery nadnatury  jest każda żywa

ziarenka jeszcze mniejsze, to jednak 
gorczyca uchodziła za coś najm niejsze
go. Kiedy jednak porównam y ziarno 
gorczycy z krzewem, jaki z tego ziar
na urasta, kon trast może oszołomić. 
Znów chylimy głowy przed błyskotli
wością porównania.

Dziś Kościół to potężne drzewo o 
wielu konarach. I tu  nie wiem, co ba r
dziej podziwiać: trafność przedstaw io
nego w przypowieści obrazu, czy też 
proroczego Ducha Zbawiciela, k tóry z 
taką pewnością i dokładnością przew i
dział cudowny rozwój Kościoła. ,,Z 
czym porównam y Królestwo Baże, albo 
w jakiej przypowieści je przedstaw i
my? Jest jak ziarno gorczycy. Kiedy 
się je sieje w ziemi, jes t m niejsze od 
wszystkich innych nasion na ziemi. A 
kiedy się je zasieje, rośnie wysoko i 
staje się większe od wszystkich innych 
jarzyn, i wypuszcza gałęzie tak  wiel
kie, że w ich cieniu mogą się gnieź
dzić ptaki, k tóre lata ją  w powietrzu. 
W wielu takich przypowieściach głosił 
im swoją naukę, o ile mogli słuchać. 
I nauczał ich tylko w przypowieściach, 
na osobności zaś wszystko wyjaśniał 
swoim uczniom” (4,30-34).

Dziękujemy Ci, Chryste, za proste 
nauczanie o wielkich spraw ach bożych. 
Nie szukasz naukowych porównań. Ni
kogo nie potępiasz, nikogo też nie od-

Jakk ziarno gorczycy
rzecz: liść, tkanka, oko itp. K aspro
wicz, zafascynowany lim bą wiszącą 
nad przepaścią w górach, uczepioną 
jak  alpinista do grani dzięki szczelinie 
skalnej, tak  pisał: „Ta jedna licha 
drzewina, nie trzeba dębów tysięcy, 
z szeptem się ku mnie przygina: Jest 
Bóg i czegóż ci w ięcej!?” .

Zbawiciel zostawił nam widzialny 
dowód swojej obecności na ziemi. Jest 
nim  Kościół Chrystusow y —  W spólno
ta  ludzi w yznających jednego Pana i 
Zbawiciela — który swoim istnieniem  
mówi światu o swoim Boskim Założy
cielu, o przeznaczeniu człowieka do ży
cia wiecznego w domu Ojca. Każdy 
praw y chrześcijanin jest żywym  św iad
kiem  Chrystusa, głoszącym słowem i 
postępowaniem  Dobrą Nowinę o Bogu, 
który  sta ł się Człowiekiem.

Dziś setki m ilionów chrześcijan gło
szą całemu światu tę radosną prawdę. 
Kiedy jednak Chrystus zakładał Koś
ciół, była to społeczność licząca zaled
wie kilkadziesiąt osób. Po ludzku są
dząc nic nie wskazywało na jej prze
trw anie dłużej niż życie jej Założycie
la. Była to rzeczywiście drobina i 
Chrystus w ykazał wielki realizm  przy
rów nując ją do ziarna gorczycy. Ziarno 
to stanowiło w Ziemi świętej synonim 
znikomości, tak  jak  u nas ziarnko m a
ku lub główka od szpilki. Chociaż były

suwasz od siebie. Z iarna pszeniczne 
czy gorczycy znał każdy Izraelita, bo 
pierwsze służyło do sporządzania mąki 
na chleb, d rugie  jako przypraw a. A 
cóż bardziej bliskiego dla życia czło
wieka nad pokarm, k tóry  to życie pod
trzym uje? Skoro Królestwo Boże jest 
podobne do z 'arna, to musi być rów 
nież tak  nieodzowne jak owo ziarno, 
i tak  bezcenne. Nasi Bracia z Twoich 
czasów, Panie, zanim  poznali treść 
Dobrej Nowiny, nabyw ali pewności, że 
jest ona dobra jak  chleb i jak  chleb 
krzepiąca. To zachęcało szeregi do słu
chania naw et wówczas, gdy brakowało 
jadła i napoju.

Daj nam  więc Panie ducha pokory 
i ducha modlitwy. I jeszcze jedno. 
Przyrów nałeś Panie cały Kościół do 
ziarna. Ja  jestem  maleńkim ziaren
kiem, jednym  z tysięcy i milionów, z 
których składa się Twój Kościół, Pa
nie. Ty sam jesteś siłą każdego z tych 
ziarenek. Spraw, abym m iał p rzynaj
mniej taką w iarę jak  ziarnko gorczycy, 
abym  mógł obalać góry zła. I szczyptę 
większą nadzieję, że uda mi się w y
trw ać przy Tobie. I jeszcze większą 
miłość, bo w tedy będę bliski Tobie 
i bliźnim. Potrzebny jak ziarno psze
niczne i gorczyca. Jak  chleb i p rzypra
wa, nadająca smak pożywieniu.

Ks. A.B.



Święty Łukasz, uczeń i współpracownik św. Pawła apostoła, był 
Grekiem pochodzącym z Antiochii, ówczesnej stolicy rzymskiej pro
wincji Syrii. Jego imię po raz pierwszy pojawia się w listach św. 
Pawła. W Liście do Filemona św. Paweł pisze: „pozdrawia cię 
Epafras, mój współwięzień w Chrystusie oraz Marek, Arystarch, 
Demas, Łukasz — moi współpracownicy” (w. 23 n). Natomiast w  
Liście do Kolosan dodaje: „Pozdrawia was Łukasz, umiłowany le
karz” (4,14). Z tych tekstów wynika, że św. Łukasz był b lis
kim współpracownikiem Pawła i lekarzem. Tradycja chrześci
jańska już od pierwszych wieków przypisuje mu autorstwo trze
ciej Ewangelii i Dziejów Apostolskich. W pochodzącym z 155 r. 
Fragmencie Muratoriego czytamy: „Na trzecim miejscu księgę Ewan
gelii podług św. Łukasza. Łukasz, ów lekarz, po wniebowstąpieniu 
Chrystusa, gdy go jako prawnika Paweł przyjął, pod własnym im ie
niem spisał według porządku, ale i on Pana w ciele nie widział, dla
tego jak mógł, tak zaczął mówić od narodzenia Jana”. Według 
świadectwa Ireneusza, „Łukasz, towarzysz Pawła, utrwalił w księ
dze Ewangelię przez niego głoszoną”. W wiekach następnych trady
cję tę potwierdzali Ojcowie i pisarze tej miary, co Tertulian, Ory- 
genes, Euzebiusz. Hieronim. Również współcześni badacze przyj
mują, że św. Łukasz był autorem trzeciej Ewangelii.

*

Te św iadectw a potw ierdza w ew nętrzna analiza dzieła Łukasza. 
W ykazuje ona przede wszystkim  związek Łukasza z Pawłem . Is t
n ie je  bowiem  duże podobieństwo pomiędzy trzecią Ew angelią a 
L istam i św. Pawła. Podobieństwo to w idać w słow nictw ie oraz we 
wspólnych tem atach teologicznych. Ale te podobieństw a nie świad 
czą o ścisłej zależności. Z p ięknie napisanego prologu w ynika, że św. 
Łukasz nap isał Ewangelię z w łasnej inicjatyw y, w oparciu o tr a 
dycję naocznych św iadków  i w łasne badan :a. „W ielu już starało  się 
ułożyć opow iadanie o zdarzeniach, które się dokonały pośród nas, 
tak  jak  nam  je przekazali ci, k tórzy od początku byli naocznymi 
św iadkam i i sługam i słowa. Postanow iłem  więc i ja  zbadać dokład
nie wszystko od pierwszych chw il i opisać ci po kolei, dostojny 
Teoflu. abyś się mógł przekonać o całkowitej pewności nauk, k tó 
rych ci udzielono” (Łk 1, 14).

Z lektury obydw u jego dzieł wynika, że był on lekarzem , pocho
dzącym z Antiochii. Je st on dobrze poinform owany o tym  mieście, 
a szczególnie o Kościele antiocheńskim . „Ci, których rozproszyło 
prześladow anie, jak ie  wybuchło z powodu Szczepana, dotarli aż do 
Fenicji, n a  Cypr i do Antiochii, .głosząc słowo sam ym  tylko Żydom. 
N iektórzy z nich pochodzili z Cypru i Cyreny. Oni to po przybyciu 
do Antiochii przem aw iali też do Greków i opow iadali Dobrą No
w inę o P anu  Jezusie. A ręka P ańska była z nim i, bo w ielka liczba 
uwierzyła i naw róciła  się do P an a :’ (Dz 11, 19-21 i n.). Św. Łukasz 
w^ywodził się ze środow iska hellenistycznego o w-ysokiej kulturze,
0 czym św iadczą jego stud ia medyczne i św ietna znajom ość greki. 
Chrzest przy ją ł najpraw dopodobniej w  40 r. N atom iast św. Paw ła 
spotkał po raz  pierw szy w 50 r. w  Troadzie, a po raz drugi w  r. 57
1 odtąd pozostał w iernym  jego w spółpracownikiem . Był przy św. 
P aw le w  chwili jego aresztow ania w  Jerozolimie, towarzyszył Apo
stołowi w  czasie dram atycznej podróży m orskiej z P alestyny do 
Rzymu, a także w  czasie pierwszego (r. 60-63) i drugiego (r. 66-67) 
uwięzienia św. P aw ła w  Rzymie. Św iadectw em  w ierności św. Ł u
kasza są słowa Annstoła. k tóre zapisał przed sw ą śm iercią m ęczeń
ską: „Pośpiesz się szybko przybyć do mnie. Demas bowiem m nis 
opuścił um iłowawszy ten  św iat i udał się do Tesaloniki. Krescens 
do G alicji, Tytus do Dalm acji. Sam tylko Łukasz jest ze m n ą '’ 
Tym 4.9).

Z analizy trzeciej Ewangelii wynika, że św. Łukasz znał Ewange
lię św. M arka. Świadczy o tym  kolejność perykop, podobieństwo 
stylu. Św. Łukasz przejął więcej niż połowę m ateria łu  Markowego, 
popraw iając go i w ygładzając stylistycznie. W ykorzystywał także 
inne źródła, np. logia Jezusa i inform acje ustne. W Antiochii spot
kał M anaena, ..który wychowywał się razem  z H erodem  te tra rchą  
<T)z 13.1) i służył Łukaszowi cennym i inform acjam i. N ajbardziej 
jednak  cenny był dla Łukasza pobyt w Palestynie. Tam zetknął się 
z Filipem, apostołem  Sam arii, k tórem u być może zawdzięcza „sa
m arytańskie epizody” swej Ewangelii. Tam  praw dopodobnie n aw ią
zał kcn tak t z Jarnem Apostołem. W ojczyźnie Jezusa Chrystusa 
spotkał zapew ne św. Łukasz także Jego M atkę.

W edług starożytnej tradycji, potw ierdzonej analizą Ewangelii, 
św. Łukasz naDisał sw ą Ewangelię d la  w iernych pochodzących z po
gaństwa. Dlatego konsekwentnie opuszcza to wszystko, co mogło 
razić nawróconych z pogaństw a. P om ija rozkaz Chrystusa dany  apo
stołom, by nie szli na drogę pogan (Mt 10,5; Łk 9.1; 10.3-5) oraz 
nieprzychylną dla pogan perykopę o kobiecie Syrofenicjance (Mk 
7.24-30; M t 15,21-28) i inne. N atom iast podkreśla to, co przem aw ia 
na korzyść pogan. W Ewangelii dzieciństw a przedstaw ia Jezusa 
jako „światłość dla oświecenia pogan" (2,32).

W spółcześni badacze trzeciej Ewangelii przyjm ują, że pow stała 
ona po roku 70, tj. po zburzen:u Jerozolim y. W edług tradycji u trw a
lonej p rzez św. Ireneusza, chronologia pow stania synoptyków przed
staw ia się następująco: M ateusz napisał Ewangelię w języku heb
rajsk im  w  tym  czasie, gdy P io tr i Paw eł nauczali w Rzymie. N a
tom iast po śmierci Apostołów M arek spisał to, co głosił P io tr, a 
Łukasz to, czego nauczał Paweł.

Jednym  z tem atów  teologicznych Ewangelii św. Łukasza jest K o
ściół. N iektórzy egzegeci określają naw et św. Łukasza jako p ierw 
szego teologa Kościoła. Na Łukaszow ą teologię Kościoła duży wpływ 
■wywarła- postaw a drugiej generacji wyznawców Jezusa. Oczekiw a
nie bliskiej paruzji należało już do przeszłości. Kościół zakorzenił 
się już w  swiecie i zaczął szukać rozw iązań swoich podstawowych 
problem ów  religijnych, np. gdzie dzisiaj jest Jezus? Na pytanie 
to odpow iada św. Łukasz w perykopie uczniów z Emaus (24,13-35).

Ś w .  Ł U K A S Z

Ewanaeiisia
Scena idących uczniów  streszcza w  sobie tajem n.cę dziejów Kościo
ła. Jezus tow arzyszy w  tej drodze, w yjaśnia Pismo, jest l.-urgiem  
przy spraw ow aniu  uczty wspólnoty. Czas Kościoła jest kontynuacją 
działalności, męki i chwały Jezusa. Chrystus wywyższony jest obec
nie w Kościele, obecne jest w  nim  Jego słowo, dlatego dzieje K o
ścioła są jakby  przedłużeniem  i kontynuacją tej drogi, k tó rą  rozpo
częli uczniowie z Emaus w raz ze zm artw ychw stałym  Jezusem  C hry
stusem.

Św. Łukasz w iele uwagi poświęcał także misyjności Kościoła. 
Uważa £ ę go naw et za tw órcę ..m isyjnej teologii drogi". Wzorem 
dla m isyjnej działalności Kościoła -pow nien być Jezus Chrystus. 
Św. Łukasz szczególnie akcentuje dwa m cm enty w działalności m i
syjnej Jezusa. Pierw szy moment — to początek działalności pub
licznej Jezusa w Nazarecie (Łk 4,14-30). O statnie zdanie tej pery 
kopy zaw iera ważne stw ierdzenie teologiczne: w skazuje na przy
szłą drogę zbawienia, które od Żydów przejdzie do pogan. ..On 
jednak  przeszedłszy pośród nich oddalił się" (4,30). Drugi moment
— to nauka Jezusa w  drcdze do Jerozolim y (Łk 9,51-19,27). Podróż 
jest form ą Jego działalności i posiada w yraźnie charak ter misyjny. 
Jezus obchodząc wioski i m iasta i nauczający jest w zorem  i ty 
pem podróżujących i nauczających Apostołów. Chrystus jest nie 
tylko w zorem  m isji Kościoła, On nałożył n a  Apostołów m andat 
kontynuow ania Jego m isji: ..W imię Jego głoszone będzie naw róce
nie i odpuszczenie grzechów wszystkim  narodom , począwszy od J e 
rozolimy. Wy jesteście św iadkam i tego” (24,47 n).



Jedność
Kościoła

W edług pogląlów starokatolic
kich jedność Kościoła oznacza z 
jednej strony Kościół lokalny, a 
z drugiej, w zajem ną wspólnotę 
Kościołów lokalnych (...).

N ajp ierw  więc należy podać 
pewne uw agi ze względu na pro
blem prym atu. Oświadczenie 
U trechckie biskupów  starokato 
lickich z 1889 r. uznanło w za
sadzie _ „historyczny p rym at bi
skupa Rzym u” jako primus inter  
pares (pierwszy w śród równych).

Jak ą  pozytyw ną rolę, z punktu  
widzenia starokatolickiego, mógł
by pełnić tego rodzaju prym at, 
w yjaśnił Dollinger na początku 
I Soboru W atykańskiego. Później 
jednak, sam a możliwość p rak 
tycznej realizacji tego, tak  rozu
mianego prym atu, została odsu
nięta do tak  dalekiej przyszłości, 
że teologowie starokatoliccy, n a 
w et w  teorii, przestali się za j
mować tym  problem em.

Po II Soborze W atykańskim  
w ytw orzyła się jednak  now a sy
tuacja. W w yniku tego teologo
wie starokatoliccy zaczęli dokład
niej studiować znaczenie, po sta- 
rokatolicku rozum ianego prym a
tu dla jedności Kościoła, jak 
również charak te r tego rodzaju 
prym atu. R ezultatem  tych stu 
diów  jest głównie opracowanie 
siedm iu „Tez dotyczących zagad
nienia p rym atu”, przyjętych na 
M iędzynarodowym  Starokatolic
kim  Sym pozjum  Teologów w 
1969 r. oraz oparte w  większości 
na tych tezach Oświadczenie 
M iędzynarodowej K onferencji 
Biskupów Starokatolickich pt. 
„P rym at w  Kościele” z 1970.

Oświadczenie Biskupów mówi
o w łaściw ym  rozum ieniu p rym a
tu i o jego zniekształceniu, w y
raża  ubolew anie z powodu po
tw ierdzenia I Soboru W atykań
skiego przez II Sobór W atykań
ski i w reszcie stw ierdza: „Mi
mo to jesteśm y głęboko przeko
nani i ufam y, że rozwój zm ierza 
ku soborowej wspólnocie w szyst
kich Kościołów, wspólnocie, w 
której p ierw otna posługa P io tro
wa prym atu  znajdzie nowe speł
n ienie”.

W jak i sposób m iałoby się to 
dokonać, w yjaśn ia 7 teza wspom 
nianego Sym pozjum  Teologów: 
„Odpowiednio do funkcji, jaką  — 
zgodnie ze św iadectw em  Pism a 
Świętego — pełnił P io tr, „Urząd 
P iotrow y” pow inien polegać na 
tym, by we w szystkich sy tua
cjach dom agających się podej
m ow ania decyzji, wychodzić z
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inicjatyw ą, k tó ra  um ożliw iałaby 
Kościołowi i sk łaniała go do po
dejm ow ania wspólnej decyzji, 
w ypow iadania swej w iary i do
kum entow ania w  sposób w idocz
ny swej jedności. Jako czysta 
służba Chrystusowi, Jego Kościo
łowi i Światu, funkcja  ta  byłaby 
rozum iana jako zobowiązanie, a 
nie jako p raw na kom petencja. 
Wobec rozw oju ekumenicznego, 
w którym  odzw ierciedla się dą
żenie św iata do jedności, w ypeł
n ianie tej służby posiadałoby 
ogromne znaczenie”.

„Jesteśm y przekonani, że Bi
skup rzym ski bez rozszczeń do 
uznania nauk  o nieomylności i 
uniw ersalnej, od Boga pocho
dzącej jurysdykcji, niem niej 
dobrze, a naw et dopiero wówczas 
mógłby stużyć jedności w  spo
sób napraw dę przekonyw ający i 
skuteczny dla całego Kościoła”.

Jedność Kościoła oznaczała dla 
starokatolików  od początku rów 
nież dążenie do jedności podzie
lonych Kościołów. W tym  dąże
niu odrzucali oni roszczenia do 
wyłączności jakiegoś poszczegól
nego w yznania. Z tego powodu 
m ówili o „częściowych Kościo
łach” lub różnych „zgrom adze
niach kościelnych” (K irchen-K ór- 
per). Jedynie gdy wypowiedzi 
Dóllingera i innych bierze się 
zbyt ściśle, m ożna z ich uwag 
dotyczących zalet i braków  po
szczególnych Kościołów w ypro
wadzić wniosek, że żaden z nich 
nie jest napraw dę Kościołem. 
W brew w szelkim  niejasnościom  i 
błędnym  interpretacjom , k tóre w 
w yniku tego pow stały i wyw oła 
ły brak  zaufania, zwłaszcza 
wśród praw osławnych, począw 
szy od la t 20-tych naszego w ieku 
podkreślano, że poszczególne Ko
ścioły nie są tylko częściami, 
zwykłymi gałęziam i bez pnia, ale 
autentycżnym i i rzeczywistymi 
reprezentacjam i jednego i całego 
Kościoła, o ile trzym ają się pod
stawowych linii jednego i całego 
Kościoła w  zakresie doktryny, 
s truk tu ry  i k u ltu ”.

W tym  znaczeniu, starokatolicy 
już w krótce po 1870 r. uznaw ali 
za Kościoły — Kościoły p raw o
sław ne i anglikańskie. Również i 
Kościoły ew angelickie nie były 
trak tow ane jako całkowicie n ie
zgodne ze starym  Kościołem, o ile 
razem  z R eform atoram i uznaw a
ły chrystologiczne i tryn ita rne  
wygnanie w iary. Jednak  ich ro 
zum ienie Urzędu i Kościoła sta 
nowi dla starokatolików  pow aż
ny problem . Mimo to, nie tra k 
tu ją  Reform acji jako całkowitego

zerw ania ciągłości lub też cał
kow itej u tra ty  Urzędu, ponieważ 
sukcesja nak ładan ia rąk  jest 
w praw dzie w ażnym  — zwłaszcza 
w ażnym  w  sensie znaku — ąle 
nie najw ażniejszym  elem entem  
sukcesji apostolskiej.

W ten sposób Kościoły sta ro 
katolickie trak tu ją  się jako g ru 
pa Kościołów lokalnych, is tn ie ją 
cych obok innych Kościołów lo
kalnych, z którym i szukają one 
jedności w  w ierze i wspólnocie, 
ale k tó rą  to jedność w  m niejszej 
lub większej mierze, już posia
dają. Począwszy od roku 1931 
istn ieje  pełna w spólnota sak ra
m entalna z anglikanam i, również 
ta  sam a wspólnota, począwszy od 
1965 r. istn ieje  z niezależnym i 
biskupim i Kościołami Hiszpanii, 
Portugalii i Filipin, które zajm u
ją  pośrednie m iejsce między 
anglikanam i i starokatolikam i. 
Pełna w spólnota z praw osław ny
mi, którzy pod w ielom a wzglę
dam i sto ją najbliżej starokato li
ków, spodziew ana jest jako koń
cowy rezu lta t dobrze rozw ija ją
cego się oficjalnego dialogu teo
logicznego.

W stosunku do Kościoła Rzym- 
skoktolickiego .Kościoły sta roka
tolickie — z w yjątk iem  Kościoła 
H olandii — trak tu ją  się jako 
Kościoły pow stałe z konieczności 
(Not-Kirchen), jako ruch p ro te
stacyjny i odnowicielski, k tóry w 
sytuacji, jaka  w ytw orzyła się po
cząwszy od 1870 r. m usiał mieć 
jednocześnie charak ter Kościoła. 
Są one przekonane, że przez 
swoje obecne odłączenie się od 
Rzymu, służą spraw ie jedności, a 
także sam em u Kościołowi Rzym
skokatolickiem u.

N ajtrudn iej jest, oczywiście, 
określić jaki jest stosunek K o
ściołów starokatolickich do Ko
ściołów ewangelickich. Może n a 
leżałoby powiedzieć w  ten spo
sób: z jednej strony trak tu ją  się 
one za Kościoły, którym  w spo
sób zdecydowany chodzi o w spól
notę oraz o to, by być Kościołem
— a więc i o zachow anie ciągło
ści — w przeciw ieństw ie do K o
ściołów ewangelickich, w  k tó 
rych nie przyw iązuje się do tych 
zagadnień tak  zasadniczego i sze
rokiego znaczenia. Z drugiej 
strony starokatolicy są młodszym 
i m ałym  Kościołem, pow stałym  
z konieczności, w  porów naniu do 
Kościołów starszych i w ielkich. 
W rozmowach ekum enicznych, w  
których starokatolicy biorą in ten 
sywny udział, z tego w łaśnie po
wodu, zarówno ewangelicy jak  i 
starokatolicy m ają sobie w iele do

powiedzenia, i to w łaśnie w  in 
teresie w szystkich chrześcijan.

W stosunku do praw osław nych 
i anglikanów, Kościoły starokato
lickie tra k tu ją  się jako Kościoły 
lokalne i nic więcej. W stosunku 
do Kościoła Rzymskokatolickiego 
i Kościołów ewangelickich, nie 
mogą one trak tow ać się tak  po 
prostu tylko jako inne Kościoły 
lokalne, gdy chodzi tu  o daleko 
idące podziały w  ram ach tej sa
mej społeczności. Is tn ie ją  jednak 
bardzo w ielkie analogie zacho
dzące pomiędzy Kościołami lo
kalnym i, a stosunkiem  zachodzą
cym pomiędzy Kościołam i: rzym 
skokatolickim , starokatolickim  i 
ewangelickim i. Ale istn ieją  też 
różnice. Sytuacja podziału jest 
nienorm alna i nie może być w 
żadnym  przypadku uspraw iedli
wiana, ale pow inna być przezw y
ciężona. Może do tego dojść jedy
nie na drodze rzetelnego pojed
nania w  w ierze i w ynikającej 
stąd jedności życia, przy zacho
w aniu uspraw iedliw ionych i uza
sadnionych różnic (...).

S tarokatolicy chcieli w  zasa
dzie zachować ciągłość z Kościo
łem  przedw atykańskim , ale w 
jeszcze w iększym  stopniu ze s ta 
rym  Kościołem. Z punktu  w idze
nia starego Kościoła, w iele rze
czy w ystępujących w  później
szym Kościele Rzym skokatolickim  
wydawało się być odchyleniami 
lub pójściem  w złym kierunku. 
Nie m a więc pełnej ciągłości. 
Zgodnie z poglądam i starokato li
ków, po 1870 zaistn iała koniecz
ność dokonania w yboru między 
dw iem a a lte rn a ty w am i: konty
nuacja z późniejszym  pójściem  w 
złym kierunku, czy kontynuacja 
ze starym  Kościołem i tym,- co 
z niego zachowało się jako ży
wotne. N aturaln ie kontynuacja 
ze starym  Kościołem mogła być 
jedynie kontynuacją z orzeczenia
mi w iary, oraz z tym, co było 
istotne w  jego w ierze i życiu. A 
czym jest to, co istotne, należy 
rozstrzygnąć na podstaw ie No
wego Testam entu. Przecież w in 
nym znaczeniu nie można pojm o
wać duchow ej kontynuacji. I tak 
w łaśnie pojm ow aną kontynuację 
Kościoły katolickie — jak  sądzę
— posiadają w wysokim  stop
niu (...).

Zadaniem  Kościołów sta rokato 
lickich w inno być, by w  swym 
w łasnym  życiu do tego stopnia 
urzeczyw istniać w iarę, by mogła 
ona w yw ierać w spom niane wyżej 
skutki. Jeśli to się stanie, wów 
czas ta  rzeczywiście istn iejąca 
wspólnota, w  której au to ry tet i 
wolność za jm ują w łaściw e sobie 
miejsce, jak  również włączenie 
całego stw orzenia w  zakres Boże
go dzieła zbaw ienia, którego n a j
wyższym w yrazem  są Sakram en
ty, stanie się podstaw ą do w y
zw alającej i niosącej pokój dzia
łalności Kościoła w  stosunku do 
św iata.

Fragment artykułu ks. Herwiga  
Aldenhovena pt. „Eklezjologiczna 
samoświadomość Kościołów Sta
rokatolickich”, zamieszczonego w  
Ósterreichisches Archiv fur  Kir-  
chenrecht 31 (1980), Heft 4,
401-430. Przekład całego artykułu  
ukazał się w  „Posłannictwie” 
nr 3—4/85.
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Wyznanie wiary św. Grzegorza Cudotwórcy (III wiek)

Jeden (jest) Bóg, Ojciec żyjącego Słowa, samoistnej mądrości i m o 
cy swojej oraz wiekuistego obrazu swego; doskonały doskonałego 
rodziciel, Ojciec jednorodzonego Syna.

Jeden (jest) Pan, jeden z jednego, Bóg z Boga, odbicie i  obraz 
Bóstwa, Słowo skuteczne, mądrość ogarniająca istotę wszechrzeczy  
i moc sprawcza całego stworzenia. Prawdziwy Syn  prawdziwego  
Boga, niewidzialny z niewidzialnego, nizniszczalny z  niezniszczalne
go, nieśmiertelny z nieśmiertelnego, w ieku is ty  z wiekuistego.

1 jeden Duch Święty, z  Boga mający substancję, który za sprawą  
Syna ukazał się ludziom; doskonały obraz doskonałego Syna, życia
— żyjących przyczyna, źródło święte, świętość dająca uświęcenie; 
w  N im  się objawia Bóg Ojciec, który jest ponad wszystko i we 
wszystkim , oraz Bóg Syn  wszystko przenikający.

Trójca doskonała, o wspólnej chwale, wieczności i panowaniu, 
niepodzielna i niezmienna. Niczego nie ma w Trójcy stworzonego  
bądź służebnego ani nic dodanego, to znaczy czegoś, czego nie 
było przedtem i co by nadeszło potem. Tak więc ani Ojciec nie 
był pozbawiony kiedykolw iek  Syna, ani Syn  Ducha Świętego, lecz 
(pozostaje) zawsze ta sama niezmienna Trójca.

Wyznanie wiary Euzebiusza z Cezarei (ok. 300)

W ierzym y w  jednego Boga Ojca wszechmogącego Stworzyciela  
wszystkiego, co widzialne i niewidzialne.

I w  jednego Pana (naszego) Jezusa Chrystusa, Słowo Boże, Boga 
z Boga, światłość ze światłości, żyw ot z żywota, Syna jednorodzo-  
nego, pierworodnego wszelkiego stworzenia, zrodzonego z Ojca przed  
loszystkimi wiekami. Przez Niego wszystko  się stało, a On dla 
naszego zbawienia przyjął ciało i wśród ludzi obcował. Cierpiał 
mękę, a trzeciego dnia zmartwychwstał.  Wrócił do Ojca (na nie
biosach) i przyjdzie znów  w  chwale, aby sądzić żyw ych  i um ar
łych.

Symbol nicejski (325)

W ierzym y w  jednego Boga Ojca Wszechmogącego, Stworzyciela  
wszystkich  rzeczy widzialnych i niewidzialnych;

i w  jednego Pana naszego Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, zro
dzonego z Ojca, jednorodzonego, to znaczy z  substancji Ojca, Boga 
z Boga, światłość ze światłości. Boga prawdziwego z  Boga praw 
dziwego, zrodzonego, nie stworzonego, wspólistotnego Ojcu, przez 
którego uczynione zostały wszystkie  rzeczy tak w  niebie, jak  i na 
ziemi;

który zstąpił dła nas i dła naszego zbawienia; przyjął ciało i stał 
się człowiekiem; poniósł m ękę i zm artw ychwstał dnia trzeciego, 
i wstąpił do nieba; i przyjdzie sądzić żyw ych  i umarłych.

(Wierzymy) w  Ducha Świętego.

Symbol konstantynopolski (381)

W ierzym y w  jednego Boga Ojca Wszechmogącego, Stworzyciela  
nieba i ziemi, wszystkich rzeczy widzialnych i niewidzialnych;

i w  jednego Pana Jezusa Chrystusa, Syna Bożego (i) zrodzo
nego z  Ojca przed w szystk im i wiekami; (Boga z Boga), światłość 
ze światłości, Boga prawdziwego z Boga prawdziwego, zrodzonego,  
nie uczynionego, wspólistotnego Ojcu, przez którego wszystko  się 
stało;

który dla nas ludzi i dla naszego zbawienia zstąpił z  nieba i p rzy 
jął ciało za sprawą Ducha Świętego z  Maryi Dziewicy, i stał się 
człowiekiem. Został ukrzyżow any (także) za nas pod Ponckim Pi
łatem. poniósł m ękę i został pogrzebany; i zm artw ychwstał dnia 
trzeciego według Pisma, i wstąpił do nieba, siedzi po prawicy 
Ojca, i znow u przyjdzie w  chwale sądzić żyw ych  i umarłych. A  
panowaniu jego nie będzie końca.

1 w  Ducha Świętego, Pana i ożywiciela , który od Ojca pochodzi 
i którego wraz z  Ojcem i Synem  czcimy jednocześnie i wielbimy, 
który przemawiał przez Proroków.

I w  jeden święty, powszechny i apostolski Kościół. W yznajem y  
jeden chrzest dla odpuszczenia grzechów. O czekujemy zm ar tw ych 
wstania zmarłych i  życia przyszłego wieku. Amen.
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Czy s k a z a n i  j e s t e ś m y  n a  m o 
i n o p o l  o b r o t u  m ię s e m ,  a  w  r e 

z u l ta c ie  — j a k  w y k a z u j ą  l ic z ne  
i k o n t r o l e  — n a  p o g a r s z a n i e  się
* j a k o ś c i  p r z e t w o r ó w  m i ę s n y c h  
i z b r a k u  k o n k u r e n c j i ?  O p ra c o -  
1 w a n o  j u ż  p r o p o z y c j e  d o p u s z 

cz e n ia  do  s k u p u  ż y w c a  i p r o 
d u k c j i  m ię s a  i j e g o  p r z e t w o 
r ó w  w s z y s tk i c h  p r o d u c e n t ó w ,  
r ó w n i e ż  n ie  u s p o łe c z n io n y c h ,  
p o s i a d a j ą c y c h  z d o ln o ś c i  p r o 
d u k c y j n e ,  o d p o w i a d a j ą c e  w a 
r u n k o m  o k r e ś l o n y m  p r z e z  

i w ła ś c iw e  j e d n o s t k i  n a d z o r u  sa -  
n i t a r n o - w e t e r y n a r y j n c g o .  M oż 
n a  b y  ró w n ie ż  d o p u ś c i ć  do  
s p r z e d a ż y  t a r g o w i s k o w e j  u s p o 
ł e c zn io n e  g o s p o d a r s t w a  ro ln e ,  
p o d  w a r u n k i e m  w y k o n a n i a  d o 
s t a w  ż y w c a  do  u p r a w n i o n y c h  
j e d n o s t e k  s k u p u  n a  p o z io m ie
o 3 p r o c .  w y ż s z y m  n iż  w  p o 
p r z e d n i m  r o k u .

K a t a s t r o f a l n y  s t a n  zb ioTÓ w  
b ib l io te k i  U n i w e r s y t e t u  W a r 
s za w sk ieg o  j e s t  p r z e d m i o t e m  
t r o s k i  n ie  t y lk o  w ła d z  t e j  u- 
cze lnL F u n d a c j a  K u l t u r y  P o l 
s k ie j  p o s ta n o w i ł a  p r z e c i w d z ia 
łać da lsze  m u n i s z c z e n iu  b e z 
c e n n y c h  z b io ró w .  Ok.  50 p ro c .  
z b io r ó w  w y m a g a  p i ln e j  o p i e 
k i  k o n s e r w a t o r s k i e j ,  p r z y  j e d 
n o c z e s n y m  b r a k u  f u n d u s z ó w  
i z ap l e c z a  do p r o w a d z e n ia  
t y c h  p rac .  T y lk o  b u d o w a  n o 
wego  g m a c h u  B U W  m o ż e  r o z 
w ią za ć  z a i s tn ia łe  p r o b l e m y  — 
głosi a p e l  F u n d a c j i  — d la te g o  
te ż  F u n d a c j a  K u l t u r y  P o ls k ie j  
z w r a c a  się do  w ła d z  m .s t .  
W a r s z a w y  o u d z ie le n ie  
w s z e c h s t r o n n e j  p o m o c y  w  te j  
s p r a w i e .  U tw o r z o n e  zo s ta ło  
k o n t o  d o c e lo w e ,  n a  k t ó r e  
F u n d a c j a  w p ła c i ła  m i l i o n  z ł i 
a p e l u j e  do w s z y s tk i c h  o j e g o  
w s p i e r a n i e .  Oto  n u m e r  k o n ta :  
N R P  X III  O /W a r s z a w a  1137
-2916-132-3 F P K  z d o p is k ie m  
B ib l io t e k a  UW.

Do k o ń c a  l ipca ,  czy l i  do  p o ło 
w y  la ta ,  s łu ż b y  s a n i t a r n e  z a 
n o t o w a ł y  22 423 p r z y p a d k i  za 
k a ż e n i a  s a lm o n e l lą ,  a w ię c  o 
ok. 40 proc .  w ię c e j  a n iż e l i  w  
a n a l o g ic z n y m  o k re s ie  r o k u  
u b ieg łego .  P r a w i e  60 proc .  z a 
pad ło  na  tę  p o w a ż n ą  c h o r o 
bę  w e  w ł a s n y m  d o m u  lu b  u 
n a jb l i ż s z y c h  k r e w n y c h  i p r z y 
jac ió ł .  N ieco  m n i e j  z a t r u ć  n iż  
w  u b . r .  m a j ą  n a  s w y m  k o n 
c ie  p l a c ó w k i  z b io r o w e g o  ż y 
w ie n ia .  Do p o ło w y  s i e r p n ia  
z b io r o w e  z a t r u c i a  p o k a r m o w e  
m i a ł y  m ie j s c e  n a  41 k o l o 
n i a c h  i o b o z a c h  m ło d z ie żo 
w y c h  o ra z  w  20 d o m a c h  w c za 
s o w y c h .  W ub .  r. l e czen ie  s a l -  
m o n e l lo z y  u j e d n e g o  ty lk o  
p a c j e n t a  o b l ic z a n o  n a  150 tys .  
zł., w ty ra  r o k u  k o s z t u j e  to  
o c zy w iś c ie  z n a c z n ie  w ię ce j .

J a k  p o d a ł o f ic ja ln y  d z ie n n ik  
c h iń s k i  „ C h in a  D a ily M w  w ie 
lu  re g io n a c h  C hR  L  p r z e d s ię 
b io r s tw a  p r z e m y s ło w e  z a t r u d 
n ia ją  d z iec i.  Wg p r z e d s ta w io 
n y c h  r e la c j i  n p . w  reg io n ie  
S h e n z h e n  w  p o łu d n io w y c h
C h in a c h  w ie le  p r z e d s ię b io r s tw
z a tr u d n ia  10—16 le tn ie  d z ie c i ,  
k tó r e  p r a c u ją  n a w e t  po  14 g o 
d z in  n a  d o b ę .  W  je d n e j  z
o p is y w a n y c h  fa b r y k  13—14 le t 
n ie  d z ie w c z y n k i  p r a c o w a ły  od  
7 d o  22 z  d w u g o d z in n ą  p r z e r 
w ą , za ra b ia ją c  od  80 do  100
ju a n ó w , c z y l i  z n a c z n ie  m n ie j  
a n iż e l i  o tr z y m u ją  za ta k ą  sa 
m ą  pracę  d o ro śli.

J a p o ń c z y c y  p o b ili  n o w y  r e 
k o r d  p r ę d k o ś c i  ja z d y  p o  s z y 
n a ch : w a g o n —p la t fo r m a  k o le 
jo w a  r o z w in ę ła  p o d c za s  p ró b  
p r ę d k o ś ć  524 k m  na  go d z . 
J e s t  to  o 17 k m  na  godz. 
w ię c e j ,  n iż  s ta n o w i ł  o s ta tn i  
r e k o r d ,  u s ta n o w io n y  k i lk a  
m ie s i ę c y  te m u  w  R F N ,

C zy m  z a s tą p ić  d ro g i i  s z k o 
d l iw y  fre o n ?  J e d n ą  z o d p o 
w ie d z i  na  to  p y ta n ie  d a je  
w y n a la z e k  w ę g ie r s k ie g o  in ż y 
n ie r a  W ik to r a  P a m p e r a . W y 
s ta r c z y  w p r o w a d z ić  z a le d w ie  
d r o b n e  z m ia n y  w  lin ia c h  
te c h n o lo g ic z n y c h ,  a b y  z a m ia s t  
f r e o n u  w y k o r z y s ty w a ć  s p r ę 
żo n e  p o w ie tr z e .  S to s u ją c  s p e 
c ja ln ą  g ło w ic ę  m o ż n a  r o z p y 
lać w  te n  sposób  p e r fu m y ,  
d e z o d o r a n ty  i in n e  c ie cze . 
K o r z y ś c i  są o g r o m n e , i to  n ie  
ty lk o  e k o lo g ic z n e , a le  i  f i 
n a n s o w e . D z is ia j na  im p o r t  
fr e o n u  p o tr z e b n e g o  do w y p e ł 
n ie n ia  20 m in  p o je m n ik ó w  
W ę g r y  w y d a ją  r o c z n ie  2 m in  
doi. S p r ę ż o n e  p o w ie tr z e  je s t  
ta ń s ze  od  fr e o n u ,  a b u te lk i  
po o p r ó ż n ie n iu  m o ż n a  n a p e ł
n ia ć  p o w tó r n ie .  W y n a la z e k  
z g ło sz o n o  ju ż  da  o p a te n to w a 
nia  w  10 k ra ja c h , p r ó b n e  
w z o r y  z a m ó w iły  TJSA i K a n a 
da. W ę g r z y  zaś za b ie g a ją  o 
u tw o r z e n ie  w sp ó ln e g o  p r z e d 
s ię b io r s tw a  z n a jw ię k s z y m i  
f i r m a m i  k o s m e ty c z n y m i  w  
S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h .

J a k  tw ie r d z i  f r a n c u s k i  a s tro 
n o m , p r o f.  P a tr ic k  L e fe v r e ,  
b a d a n ia  k o s m ic z n e  w y k a z a ły  
n ie zb ic ie ,  że  w  n a s z y m  u k ła 
d z ie  s ło n e c z n y m  n ie  m a  d r u 
g ie j  b io s fe r y ,  w  k tó r e j  m ó g ł
b y  b y ć  c z lo im e k . D la teg o  ta k  
b a rd zo  m u s im y  d bać  o b io 
s fe r ę  z ie m s k ą . Do ta k ie j  r e 
f l e k s j i  ‘ s k ła n ia  rrc.tn. z a o b s e r 
w o w a n e  o s ta tn io  te m p o  w z r o 
s tu  e k s p lo a ta c j i  b o g a c tw  n a 
tu r a ln y c h ,  z w ła s z c z a  w ęg la ,  
g a zu  i m e ta li.  F u tu ro lo g ó w  
n ie p o k o i  r ó w n ie ż  sp ra w a  w o 
dy . P r z y jm u je  sie, że w  r o 
k u  2000 z a p o tr z e b o w a n ie  s ię g 
n ie  400-600 l i tr ó w  na m ie s z 
k a ń c a  Z ie m i  w  c ią g u  d o b y ,  
a w ię c  w  s u m ie  z u ż y w a ć  się  
b ę d z ie  p o ło w ę  w s z y s tk ic h  o d 
tw a r z a ln y c h  (na  s zc zę śc ie )  z a 
so b ó w .

N a  co do k i n a  w  je s i e n n y  
wieczór*? Może n a  , .S o n a tę  
m a i y m o n c k ą ” J e r z e g o  R id a n a ?  
To f i l m  o p a r t y  n a  m o t y w a c h  
p o w ie śc i  M a r k a  H ła sk i ,  u k a 
z u j ą c y  h i s to r ię  d o j r z e w a n i a  
ch ło p c a  z w a r s z a w s k ie g o  
p rz e d m ie ś c i a ,  z O la fe m  L u b a -  

s z e n k o  w  ro l i  g łó w n e j .  “

W ciąż  p o z o s ta je  n a  w o ln o ś c i  
m o r d e r c a  p r e m i e r a  S z w e c j i  
O lofa  P a lm e g o .  O s t a tn io  
s tw ie r d z o n o  p o w a ż n e  u c h y b i e 
n ia  w  s p osob ie  p r o w a d z e n ia  
ś led z tw a  w  p o c z ą tk o w e j  jego  
faz ie .  Z d j ę c ie  a r c h i w a l n e  z 
p o g r z e b u  z a m o r d o w a n e g o  p r ę -  

m ie ra .
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej
Na ś wiecie istnieje tysiące róż

nych związków, organizacji, to
warzystw, spółek, zjednoczeń itp. 
a wszystkie zrzeszają pewną ilość 
ludzi zjednoczonych jakąś wspól
ną ideą. Są wspólnoty naturalne
— takie jak rodzina czy pań
stwo, i są wspólnoty umowne, 
powołane do istnienia przez lu
dzi do osiągania wspólnych ce
lów. Każda, nawet najmniejsza 
wspólnota, nie ostoi się bez kie
rownictwa, czyli jednostki lub 
zespołu ludzi, obdarzonych spe
cjalnymi uprawnieniami, które 
określamy mianem władzy. Przy
jęło się w  praktyce nazywać w ła
dzą tak przywódcze uprawnienia, 
jak też osoby, które nimi dyspo
nują. Władza wynosi jednych, a 
bywa uciążliwa dla innych, ale 
nikt rozumny nie będzie się do
magał zniesienia wszelkiej w ła
dzy, bo wówczas nastałby strasz
liwy bałagan i życie zmieniłoby 
się w koszmar.

i

Chrystus, ustanaw iając Kościół 
jako W spólnotę um ożliw iająca 
zbaw ienie ludzkości w szystkich 
epok, pom yślał o odpowiedniej 
do taik wzniosłych i trudnych za
dań w ładzy w  Kościele. Ponie
w aż tak  Kościół, jak  też władza 
w  Kościele są z ustanow ienia 
Chrystusa, up raw nien ia o trzym a
ne od św iętego Założyciela św ię
tej W spólnoty nazyw am y św iętą 
w ładza. Ponieważ w  początkach

r"

Święta
chrześcijaństw a Kościoły używ a
ły przew ażnie języka greckiego, 
m aw iano: „h iera arche” — to 
znaczy „św ięta w ładza” — od
nośnie posług św ;ętych dla ko
ścioła. w  odróżnieniu od urzę
dów nie związanych z czynnoś
ciami, zwanym i „arche" — św ię
tymi. Z czasem m a n e m  hie
rarch ii zaczęto określać w yłącz
nie wysokich dostojników  ko
ścielnych. I taik w  zasadzie jest 
w  katolicyzm ie i praw osław iu do 
dziś. W Kościołach katolickich i 
ortodoksyjnych hierarcham i n a
zywa się głównie biskupów, a r 
cybiskupów i patriarchów . W 
rzeczywistości św iętą władzę 
spraw uje w  Kościołach chrześ
cijańskich o w iele szersze grono 
osób. a już bez w ątpienia k ap ła
ni i diakoni.

Teologia katolidka uczy, że 
Chrystus P an  zostaw ił swemu 
Kościołowi aż po tró jną w ładzę: 
nauczycielską, pasterską i kap łań 
ską. W praktyce w szystkie te 
trzy odm iany świętej w ładzy są 
ściśle ze sobą powiązane, i w 
Kościołach w yodrębniających u 
siebie stan  kapłański, św ięta 
w ładza zastrzeżona jest dla b i
skupów  i kapłanów  sp raw u ją
cych równocześnie funkcje nau 
czycielskie, pasterskie i kap łań
skie.

władza
Komu w  Kościele d a ł Chrystus 

św iętą w ładzę nauczania, k iero
w ania i uśw ięcania? Najwyższą 
i nieograniczoną w ładzę tak na 
niebie, jak  też na ziemi, m a sam 
Zbawiciel. O tej władzy już 
m ówiliśm y w  jednej z poprzed
nich gawęd. „Dana mi jest 
w szelka w ładza n a  niebie i na 
ziemi" — powiedział Pan Jezus. 
Należy m u się ta  w ładza absolut
na z rac ji boskiej n a tu ry  i z r a 
cji w ypełnienia zbawczych za
dań. Przecież w ykupił nas w łas
n ą  K rw ią  na drzew ie krzyża. 
Ale naw et w  dziedzinie zbaw ie
n ia  nie stosuje Chrystus wobec 
ludzi pełnej swojej władzy, bo 
mógłby dla naszego dobra sto
sować przymus. Zakładając K ró
lestwo nadprzyrodzone nie po
zbaw ił w ładzy ziemskich .królów. 
Do PUata pow iedział: „K róle
stwo m oje nie jest z tego św ia
ta ”. Już o tym  mówiliśmy, ale 
w arto  spraw ę przypom inać, by 
n ik t w  Kościele nie m iał pokusy 
popraw iać Zbawiciela. W ładza 
kościelna dotyczy spraw  zbaw ie
nia. i tylko w  tym  znaczeniu jest 
św ięta. Poszerzanie ją  o obszary 
nie zw iązane z celami zbawczy
mi — to po p ro stu  w yręczanie 
świeckiej władzy. Ale odpowiedz
my na pytanie, kom u Chrystus 
przekazał w ładzę święceń, ju 

rysdykcji i nauczania. Tę po
tró jną  w ładzę otrzym ali przede 
w szystkim  Apostołowie — „wy
branych D w unastu” — jak  pisze 
św. M arek. Z O bjaw ienia wiemy, 
że otrzym ali ją  rów nież ucznio
wie P ana Jesusa, k tórych liczbę 
określa się w edług stare j trady 
cji na 72 osoby. W ybór Aposto
łów do siprawowania świętej 
w ładzy w  Kościele nie podlega 
żadnej dyskusji. Ja k  sobie przy
pomnim y w  dalszych rozw aża
niach. Apostołowie tak  wspólnie, 
jak  też samodzielnie, podejm o
wali decyzje, uczyli i używali 
w ładzy kapłańskiej, a więc w ie
dzieli. że taką w ładzą dysponu
ją. Była to w ładza olbrzymia. 
Potw ierdzał ją  Bóg cudami. Apo
stołowie jednak, chociaż w iedzie
li ja k  dużo dobrego robią dla 
bliźnich, nigdy się nie wynosili 
nad innych. W iedzieli bowiem  i 
to, że sami z siebie niewiele, a 
w łaściw ie n ic  nie mogli zdziałać 
w  spraw ach Bożych. To sam 
Chrystus mówił, uśw ięcał i uz
draw iał przez ich posługę. Oni 
byli tylko gorliwymi narzędzia
mi Ducha świętego. Nie zapom 
nieli też nigdy słów  M istrza, że 
w ładza w  Kościele to nie pano
w anie nad innymi, ale służba 
podobna do niew olniczej: „Kto 
by chciał być pierw szym  między 
wami, n iech będzie niew olnikiem  
w aszym ”. Służebną rolę świętej 
w ładzy w  Kościele C hrystuso
wym przypom inali przez wieki 
odważni w yznawcy Chrystusa 
słowem i przykładem , powodu
jąc przobrażenia i reform y, bo 
n ie Kościół jest dla hierarchii, 
ale h ierarch ia dla Kościoła.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania____

Czy Centrum Zdrowia Matki Polki 
spełni pokładane w nim nadzieje?

Według danych M inisterstw a 
Zdrow ia i Opieki Społecznej, w  
Polsce n a  10 tysięcy m ieszkań
ców przypada 58,3 łóżek szpital
nych — podczas gdy według 
norm  ustalonych przez Światow ą 
O rganizację Zdrow ia powinno 
być ich 100! Jest to  sytuacja 
nie napaw ająca nikogo optym iz
mem, w ręcz katastrofalna. Szcze
gólnie źle w ygląda to  n a  oddzia
łach ginekologicznych i położ
niczych, gdzie n a  10 tysięcy 
osób przypada tylko 10 łóżek. 
T ak mówi statystyka, a n ap raw 
dę to tych łóżek jest jeszcze 
mniej. W budow nictw ie szpital
nym  nie m a bowiem  preferencji 
dla budow y szpitali ginekologicz
nych. Sam ej stolicy potrzebnych 
jest około 3 tysięcy oddziałów 
ginekologiczno- położniczych, a 
tym czasem  je st ich zaledw ie po 
łow a (i to  w  teorii!), [praktycznie 
zaś oddziały te mogą przyjąć 
około 600 pacjentek, tłum acząc 
się przeprow adzaniem  niezbęd
nych rem ontów, zabiegów odka

żająco-dezynfekcyjnych. aw arii 
oraz — o zgrozo! — brakiem  
personelu, tj. p ielęgniarek i sa
lowych.

Zdrow ie matiki i dziecka są 
ściśle ze sobą związane, szcze
gólnie w okresie ciąży. N iedotle
nienie organizm u m atki pow o
duje uszkodzenie noszonego w 
jej łonie dziecka, a ciężka p ra 
ca i niehigieniczny tryb  życia 
prow adzą w  konsekwencji do 
w ydania na św iat dziecka sła
bego. chorowitego, w ym agające
go leczenia od pierw szych dni 
życia. T rzeba również dodać, iż 
bardzo poważnym  problem em  
ginekologicznym w  naszym  k ra 
ju  są przedwczesne porody. S ta
now ią one przyczynę zgonów 
około czternastu  procent nowo
rodków  — jeden z najwyższych 
w skaźników  w Europie! Należv 
pam iętać, że elim inow anie w ięk
szości przyczyn przedwczesnych 
porodów w  dużym stopniu zale
ży od sprawnego działania lecz
n ic tw a  podstawowego. Wiele ko

biet nie uśw iadam ia sobie. że bę
dąc w  ciąży, zna jdu je  się w  g ru 
pie ryzyka związanego z możli
wością jej niedonoszenia.

*

B io rą c  p o d  u w a g ę  s t a n  n a s z e j  g i 
n e k o lo g i i  o ra z  a l a r m u j ą c e  w s k a ź n i 
k i  ś m ie r t e l n o ś c i  n i e m o w l ą t  w  Łodz i
i w o j e w ó d z t w i e  łó d z k im  (n a jw y ż s z a  
w  Po lsce ) ,  c z t e r o k r o t n i e  m n i e j s z y  
o d  ś r e d n i e j  k r a j o w e j  p r z y r o s t  n a 
t u r a l n y  o ra z  f a k t ,  że  w  Ł o d z i  j e s t  
n a j w i ę c e j  s a m o i s t n y c h  p o r o n i e ń  i 
m a r t w y c h  u ro d z e ń ,  z d e c y d o w a n o ,  że 
w ł a ś n i e  w  Ł o d z i  w y b u d o w a n y  z o s t a 
n ie  P o m n i k - S z p i t a l  C e n t r u m  Z d r o 
w ia  M a t k i  P o lk i .  W y b u d o w a n y  z o 
s t a n i e  w  m ie ś c ie ,  w  k t ó r y m  siłę  r o 
b o c z ą  s t a n o w i ą  w  80 p ro c .  k o b i e t y .

Decyzja o budow ie Pomaaika- 
-Szpi.tala C entrum  Zdrow ia M at
ki Polki n ie  w e wszystkich 
w zbudziła aprobatę. Jej .przeciw
nicy mówili, że w  k ra ju  b a r
dziej p rzydałyby się  trzy  lub 
cztery m niejsze szpitale usytuo
w ane w  regionach najbardziej 
ich potrzebujących. Zwoleamicy 
podkreślali, że potrzebny je st no
woczesny szpital dla kobiet, łą 
czący ginekologię, położnictwo i 
p ed ia trię  w łaśnie w  Łodzi. O d
rzucając wszystkie za i przeciw, 
stw ierdzić należy, że Pom nik- 
-Szpital C entrum  Zdrow ia M atki 
Polki je s t inw estycją ze wszech 
m ia r potrzebną społeczeństwu 
polskiem u. Czy jednak  rozwiąż* 
wszystkie kłopoty zw iązane z tą

dziedziną medycyny w  naszym 
kraju?

O rdynator Szpitala G inekolo
giczno-Położniczego Centrum. 
,prof. d r med. M arian  Szpakow- 
Ski uważa, że do Łodzi tra f ią  z 
k ra ju  pacjentki ze schorzeniami 
skom plikowanym i i szczególnie 
trudnym i diagnostycznie. Na po
moc będą również mogły liczyć 
kobiety ciężarne z wadam i se r
ca. nerek, nadciśnieniem  i in 
nym i trw ałym i przypadłościam i. 
W specjalistycznych poradniach 
będą przyjm ow ane pacjentki 
cierpiące m.in. na niepłodność 
itp. Do tej pory .pediatria — po
za ośrodkiem  w Poznaniu — n ig 
dy nie w spółpracow ała w  zada
w alającym  stopniu z ginekologią 
i położnictwem. W łódzkim  Cen
trum  ma być inaczej, bowiem 
będzie on najlepiej wyposażo
nym  szpitalem  w  Polsce, św iad
czącym specjalistyczne usługi 
medyczne: profilaktyczne, d iag
nostyczne i lecznicze. Centrum  
powinno odgrywać również rolę 
wiodącego ośrodka diagnostycz
nego i terapeutycznego, wycho
w ującego i kształcącego przyszłe 
kadry  w yspecjalizowanych gine
kologów, ped:atrów  i położni
ków.

N asuw a się pytanie: czy na 
C entrum  Zdrow ia M atki Polki 
dbałość o zdrow ie polskich ko 
biet pow inna być zakończona?
I jeszcze jedno: czy zachwycimy 
się eż tak  nowoczesnym szpita
lem, że spoczniemy na laurach 
samo uspokojeni, że przecież tyle 
iuż zrobiono dla potrzeb polskiej 
.nulttai i polskiego dziecka?
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„W edług danych M iędzynarodo
wego Insty tu tu t Badań nad Po
kojem  (SIPRI) liczba konfliktów  
zbrojnych na świecie nie zm ieni
ła się w  ub. roku w stosunku do 
1986 roku. Było ich 36 i żadne
go nie udało się zakończyć pod
pisaniem  układu pokojowego. 
Niem al wszystkie toczyły się w 
Trzecim Świecie; 6 na Bliskim 
Wschodzie, 5 w  Azji południo
wej, 8 na Dalekim  Wschodzie,
11 w  Afryce i 5 w  Ameryce Ła
cińskiej. Jedynym  w yjątk iem  by
ła n a  tym  tle w ojna domowa i 
relig ijna w  Irlandii Północnej, 
tocząca się między mniejszością 
protestancką, IRA i rządem  bry
tyjskim . Ten jedyny konflikt 
zbrojny w  świecie uprzem ysło
wionym  pochłonął już życie 2 500 
osób (od 1969 roku). Łącznie w 
41 k rajach  w  w alki zbrojne za
angażowanych było 5,5 m in lu 
dzi. W edług SIPRI, powodem 
większości konfliktów  w 1987 r. 
były przyczyny wTew nętrzne i 
w alka o w ładzę polityczną (Ni
karagua, Gwatem ala, Salwador, 
Sudan, Sri Lanka, Angola, Afga
nistan, Uganda, Salw ador, N a
mibia, RPA, K am pucza i F ili
piny). SIPRI podkreśla, że sto
sunkowo niską liczbę ofiar o d 
notowano w  toczących się od 
la t konfliktach w  Libanie i na 
Zachodnim  Brzegu Jordanu . M i
mo tych przygnębiających da
nych rok 1987 przyniósł jednak 
k ilka w ażnych w ydarzeń budzą
cych optymizm, przede w szyst
kim  bardzo isto tną inicjatyw ę w 
dziedzinie rozbrojenia i zbliżenie 
między S tanam i Zjednoczonymi 
i Związkiem  Radzieckim, uw ień
czone zaw arciem  8 grudnia w 
W aszyngtonie układu o likw ida
cji radzieckich i am erykańskich 
rak ie t jądrow ych średniego i 
krótszego zasięgu w  Europie. 
Jest jeszcze za wcześnie, by 
stw ierdzić, czy ten układ stano
w ić będzie punkt zw rotny w  sto
sunkach między W schodem a Za
chodem, ale 3—5 najbliższych la t
— czytam y w  roczniku SIPRI. 
może sprzyjać kontroli zbrojeń 
Eksperci Insty tu tu  podkreślają 
jednak, że superm ocarstw a nie 
uzgodniły żadnych ograniczeń w 
m odernizacji innych typów broni 
nuklearnej i w  istocie wyścig 
zbrojeń jądrow ych trw ał nadal 
w 1987 roku. USA i ZSRR kon
tynuow ały swoje program y roz
w oju w szystkich kategorii broni 
jądrow ej, zarówno strategicznych 
jak  i niestrategicznych. SIPRI 
podkreśla, że w celach w ojsko
wych wystrzelono w  przestrzeń 
kosm iczną nie mniej niż 85 sa
te litów ” (AFP).

„W okresie ośmiu m inionych la t 
Iran  w ydał na w ojnę — nie li
cząc im portu broni — 74-^91 mld 
dolarów, podczas gdy Irak  94- -̂

-h112 mld w  cenach bieżących. 
Obie strony wydały ponadto 
27 mld dolarów  na zakupy broni 
licząc po cenach z 1985 roku. 
Dla porów nania podaje się, że 
oba k ra je  zarobiły dotychczas w 
całej swojej h istorii na eksporcie 
ropy naftow ej m niej w ięcej 400 
mld dolarów. Oznacza to, że 
koszty 8-letniej w ojny sięgnęły 
połowy wszystkich dochodów z 
ropy naftow ej. M iędzynarodowy 
Insty tu t Badań nad Pokojem  sza
cuje, że Irak  przeznaczał rok
rocznie na prow adzenie wojny 
blisko 30 proc. swojego produktu 
narodowego brutto , podczas gdy 
w  przypadku Iranu  w skaźnik ten 
wynosił 5—6 procent” (AFP).

„PYTANIE: Stosunki polsko
-amerykańskie uległy poprawie. 
Czy w pojęciu rządu USA to, co 
dzieje się w  Polsce, zagraża tej 
poprawie stosunków?
PHYLLIS OAKLEY (rzeczniczka 
prasow a departam entu  stanu 
U SA ): Nie chcę na ten tem at 
spekulować. Zwróciłam  jedynie 
waszą uwagę, że bardzo uw aż
nie obserw ujem y rozwój sytuacji 
w Polsce P .: W jak im  zakresie 
Stany Zjednoczone porozumiewa
ły się ze Zw iązk iem  Radzieckim  
w  sprawie sytuacji w  Polsce 
bądź w  Czechosłowacji?
P .O .: Na ten tem at nie mam 
nic do powiedzenia.
P . : Jak rozumiem, podstawowe 
założenia polityki gospodarczej w  
Polsce nie są czymś negatyw nym  
w  opinii sekretarza stanu USA. 
Innym i słowy, to, co powiedział 
sekretarz stanu USA, oznacza, że 
powinna być w  Polsce realizo
wana polityka zaciskania pasa i 
rozluźnienia kontroli?
P.O.: Na tem at tego, jak  w idzi
my problem y gospodarcze Polski 
złożyliśmy w iele oświadczeń; po
wiedzieliśmy, że muszą być prze
prow adzone reform y gospodar
cze” (...) (UPI).
„Oświadczenie rzecznika departa 
m entu  stanu na tem at Polski 
utrzym ane było w  tonie um iar
kow anym  i nie zaw ierało bez
pośredniej krvtyki polskiego rzą 
du”. (AP).

„— Przedstawiciele opozycji 
stawiają  — jako jeden z w arun
ków istnienia paktu  antykryzyso-  
wego — pluralizm zw iązkowy.  
Czy jednak w  tak trudnej sy tua
cji kraju i groźbie, że rywaliza
cja , k ilku zw iązków „o dusze” 
spowoduje anarchizację p roduk
cji i zam ęt społeczny, nie należy 
tego warunku  odłożyć na czas 
choćby względnego ustabilizowa
nia się sytuacji rynkowej?

— Opozycja m a rację. Polacy 
na tym  punkcie są niezwykle

uczuleni. Słusznie czy niesłusznie 
uw ażają, że jeden związek z a 
wody to za mało. Kiedyś pan 
Czyrek pow iedział mi, że także 
dla m arksistów  jeden związek to 
nie jest dogmat, że mogą być 
dwa, trzy  związki. A więc niech 
się zaw iązują. Młodzi ludzie od
rzucają sta re schem aty, stare 
kadry, chcą czegoś nowego. I 
własnego. I trzeba im  to um ożli
wić. Niech rodzą się nowe orga
nizacje, oddolnie, stopniowo...

I — Lecz czy nie grozi przy tym  
chaos?

—  Ale czy to napraw dę aż tak 
groźne? O wiele gorsze jest pod
skórne dojrzew anie napięć z po
wodu b raku  możliwości dokony
w an ia własnego w yboru, b raku 
działania w s truk tu rach  nie 
określonych z „góry”, ale podję
tego w  zgodzie z w łasnym i aspi
racjam i. Jeżeli tak ich  możliwości 
nie będzie, to skutki w strzym y
wanej podskórnej energii będą 
dla gospodarki o wiele gorsze. I 
nie tylko gospodarki.

— Panie Profesorze, często m ó
wiąc o polityce, używa Pan 
określenia „mądrość etapu”, co to 
znaczy posiadać taką mądrość?

— To znaczy zrozumieć układ
sytuacji tego etapu. Zrozumieć 
obiektyw ne w arunki w ew nętrzne: 
gospodarcze, polityczne i w aru n 
ki m iędzynarodow e oraz — to 
bardzo ważne — zrozumieć psy
chologiczne sytuacje czynników 
w ew nętrznych, które tw orzą w 
Polsce obraz rzeczywistości poli
tycznej. Sprow adza się to tak  do 
zrozum ienia obciążeń — resenty- 
mentów, rozczarowań itp. — 
opozycji, jak  też obciążeń rządu
— jego obaw, koneksji m iędzy
narodowych, układów  sojuszni
czych. I na tej podstaw ie w ycią
gać stosowne wnioski. Jeżeli nie 
zrozumie się dokładnie intencji 
p a rtn e ra  i jego możliwości, nie 
będzie m ożna określić tego, co 
zrobi. Przypom ina to grę w sza
chy: trzeba myśleć, jaki ruch
może zrobić partner. U nas to 
zaniedbano. Dowód: jak  ludzie 
nie rozum ieli sytuacji sprzed 13 
grudnia. Gdyby przeprow adzić 
analizę położenia strony rządzą
cej, to m ożna było przewidzieć 
możliwość takiego uderzenia. Ale 
ludzie nie stara li się tego p rze
myśleć. Zatem  m ądrość czasu, 
m ądrość etapu to dokładna ana
liza w ynikająca ze zrozum ienia 
obiektywnych w arunków  poli
tycznych, gospodarczych, społecz
nych, ale też i zrozum ienie czyn
ników  psychologicznych. To 
ważne zastrzeżenie: w ładza n ie
jednokrotnie lekceważy to o sta t
nie, wyłączając je z kategorii 
w arunków  obiektywnych. To mo
że kosztować bardzo drogo, p rze
kreślić nasze w arunki, nasze p la
ny i nadzieje. M argrabia W ielo
polski, w ybitny polityk popełniał 
ten sam  błąd: uw zględniał wiele 
racji, ale nie liczył się z psycho
logicznym stanem  narodu pol
skiego. W tym  leżała jego w ina”.

(Fragment rozm owy z prof.
Stanisławem Stommą, K on
frontacje 7 !8).

„N ietolerancja relig ijna we
współczesnej Polsce jest czymś 
powszechnym. Cechuje ona
wszystkie w arstw y i grupy spo
łeczne. Obraca się także p rze
ciw w szystkim : w ierzącym  i

ateistom , katolikom  i Żydom, 
grekokatolikom , praw osław nym  i 
przedstaw icielom  rozm aitych od
łam ów protestantyzm u. Gdyby 
chcieć obrazowych porównań, 
można by się posłużyć tu ta j po
jęciem  „libanizacji” umysłów. Jej 
odcienie są różne i różne p rze
jawy. Ale jedno jest pew ne: nie 
jest to w  zasadzie nietolerancja 
zinstytucjonalizow ana (choć i od 
tej reguły są w yjątki). Nosi ona 
zatem  charak ter pryw atny, do
mowy, intym ny naw et. Nie zna
czy to wcale, że pozostaje cały 
czas w  ukryciu, w zakam arkach 
indyw idualnej bądź zbiorowej 
podświadomości, albo w  domo
wych pieleszach. Je st w szak for
m ą agresji, n ienaw iści do od
mieńca, do innego, do obcego. I 
dlatego czasem w ylew a się na 
ulicę lub przenika w  obszar 
większych s tru k tu r społecznych.”

(Konfrontacje 7/8)

•

„W śród młodych ludzi w k ra 
czających w  dorosłe życie n a ra 
sta niepewność swej przyszłoś
ci, poczucie zablokow ania szans 
życiowych. Na zadaw ane cy
klicznie py tan ie: ,Czy młodzież
w Polsce m a obecnie szanse 
realizacji swoich celów i dążeń 
życiowych?” w  1988 r. tw ierdzą
co odpowiedziało 32,1° 0 uczniów 
przecząco zaś 63,8%, rok temu 
natom iast badani zajm ow ali w 
tej kw estii przeciw staw ne sta 
nowisko: ponad 33% było zda
nia, że młodzież nie m a takich 
szans, a ponad 60% uważało, że 
one istnieją. W okresie 1984— 
—1987 liczebność grupy dostrze
gającej szanse ssytem atycznie 
w zrastała. Tak więc rok 1988 
można nazw ać przełomowym, 
dość raptow nie bowiem grupa 
ta zm alała do poziomu sprzed 4 
lat. W porów naniu z latam i u 
biegłymi znacznie zm niejszyła 
się g rupa optym istów  (przewi
dujących poprawę), w zrosła zaś 
grupa pesym istów  (przew idują
cych pogorszenie) i przekona
niach o stagnacji.

Z odpowiedzi n a  zadaw ane w 
la tach ubiegłych pytanie o ba
riery  uniem ożliw iające m łodzie
ży realizację planów  życiowych 
wynika, że upatryw ano ich 
głównie w sytuacji gospodarczej 
kraju , w arunkach  życia społecz
nego, niew łaściw ej polityce w o
bec młodego pokolenia.

Poczucie niepewności, niem o
żliwość realizacji w  k ra ju  p la
nów i zam ierzeń życiowych 
wpłynęło z pew nością na 
wzrost dek laracji gotowości w y
jazdu za granicę.

W porów naniu z la tam i ubie
głymi zw iększyła się bez m ała 
dw ukrotnie g rupa młodzieży 
chętnej w yjechać na stałe oraz
— choć nieznacznie — w  celach 
wyłącznie zarobkowych. Zdecy
dow anie m niej młodzieży prefe
ru je  w yjazdy o charak terze tu 
rystycznym. Na niezm iennym  
poziomie utrzym uje się odsetek 
uczniów odżegnujących się od 
jakichkolw iek wyjazdów z k ra 
ju. Powszechne jest w ięc w śród 
młodzieży dążenie do w yjazdów  
zagranicznych, głównie jednak
o charak terze czysto ekonom icz
nym — zarobkowym , a nie po
znawczym.”

(Młodzież o przyszłości,
PAP na podstawie CBOS)



W n ę t r z e  d a w n e j  b ib l io te k i

Oto książka, Twój przyjaciel. Stoi w  Twoim  mieszkaniu, n a  pół
ce, leży n a  nocnym  stoliku. B ierzesz ją  ze sobą do pociągu, auto
busu, często czytasz sto jąc w  kolejce, czy przed snem , leżąc już w 
łóżku. Wypożyczasz ją  z biblioteki lub kupujesz w  'księgami. C ie
szysz się jej treśc ią  albo podziwiasz ilustracje. Czasem niszczysz, 
podkreślając coś długopis-em,, zaginając rogi lub naw et w yryw ając 
kartk i. Czasem denerw uje Cię fakt, że po jednorazow ym  przeczyta
niu n iesta rann ie  w ykonany egzem plarz rozpada się  w  rakach. P ró 
bujesz ją  sklejać, okładać.

Książka. Obecna w  Twoim  życiu od dzieciństw a i tak przez to 
zwyczajna, tak norm alna, że często już jej p raw ie  nie zauważasz.

A przecież jej abso lu tna powszechność w  naszym  dzisiejszym ży
ciu w cale nie trw a od bardzo, bardzo daw na. Spójrzm y na jeden 
z ważnych etapów  jej rozwoju, n a  średniowiecze...

*

Po starożytności p o z o s+ a łv  zwoje jednostronnie zapisanego pap i
rusu. M iały one p rzecię tn ie ok. 6 m  długości, a szerokość — 20—30 
lub 12—15 cm. W średniow ieczu papirus zaczął z różnych przyczyn 
(zm niejszająca się  ilość surowca, zm onopolizowanie handlu pap iru 
sam i przez Egipt) zanikać, a jego m iejsce zają ł pergam in, który jesz
cze później ustąpił m iejsca wszechwładnem u dziś papierowi. P er
gam in był co praw da droższy od pap irusu , ale można go było w y
rabiać wszędzie, a poza tym  mógł być k ilkakrotnie w ykorzystyw a
ny. Na po łudniu  Europy w ytw arzano pergam i.i ze skór owczych 
i kozich, delikatny i cienki, ale dokładnie w ypraw iony i wygładzony 
jak  papirus, tylko z jednej strony. Na północy tw orzyw em  perga
m inu były skóry cielęce lub wołowe, jednakow o w ypraw ione z 
obu stron.

Pergam in był m ateria łem  bardzo odpornym  na zniszczenia m e
chaniczne, ale stanow ił jednocześnie doskonałą pożywkę dla roz
m aitych m ikroorganizm ów : bakterii, pleśni, grzybów, nie w spom i
nając już o tak  widocznych i powszechnych szkodnikach, jak  roz
m aite ,.mole książkowe” czyli owady, i gryzonie, które były wów 
czas p raw dziw ą plagą bibliotek.

P apier zaczął się upowszechniać w Europie dopiero w  X III wieku. 
Zwłaszcza po w ynalezieniu druku  okazało się. że taniość pao ieru  
zwycięża trw ałość pergam inu, P apier jest jednak  bardzo podaitny 
na zniszczenia mechaniczne, szczególnie rozdarcia, n ic  w ięc dziw- Pu
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nego, że w  pierwszych wiekach lego stosow ania broniono się przed 
jego użyciem do celów pisarskich. Cesarz Fryderytk II w ydał naw et 
w 1231 r. specja lną konstytucję, zakazującą stosow ania pap ieru  do 
dokum entów  publicznych, a zezw alającą jedynie n a  stosowanie go 
do podręcznych zapisek.

Zarów no pergam inow e jak  papierow e księgi średniow ieczne op ra
w iane były w  drew niane deski obciągnięte skórą, zszywane ln iany
mi nićm i i. łączone w  całość przy  pomocy Mej ów roślinnych lub 
zwierzęcych. Dla oszczędności, a także d la  zabezpieczenia przed 
zniszczeniem w klejano do opraw  k arty  ze starych, zdezaktualizo
w anych rękopisów , takich  jak  kalendarze liturgiczne z poprzednich 
la t czy brudnopisy, w zm acniając nim i narożniki i grzbiety ksiąg. 
Dziś odkrycia takich -kart średniowiecznej ..m akulatury '’ przynoszą 
wele bezcennych inform acji i wiadomości, a często naw et n ieznane 
dotąd 'utwory lub ich fragm enty. M asywne i trw ałe  opraw y książek 
w ykonywano z desek dębowych lub bukowych, a  zew nętrzną, po
k ry tą  skórą stronę zaopatryw ano w m etalow e guzy i okucia ch ro 
niące przed ścieraniem ; często również w  klam ry, uniem ożliw iające 
o tw ieranie się książki 'i  paczenie opraw y oraz zanieczyszczanie 
w nętrza.

W średniow ieczu nieliczni tylko możni świeccy posiadali w łasne 
księgozbiory. B iblioteki znajdow ały się głównie w k lasztorach i ko
ściołach, w pomieszczeniach uznanych za najlepiej się do tego 
celu nadające. Była to  specjalna izba, zakrystia lub przybudów ka, 
chroniąca książki przed zm iennym i w arunkam i zew nętrznym i. M u
siały  to  być 'pomieszczenia przewiewne, suche, u trudn ia jące  dostęp 
gryzoniom. Najczęściej składano książki n a  pułprtaeh, przym ocow u
jąc często n a  sta łe łańcucham i, uniem ożliw iającym i kradzież. W 
żadnym  w ypadku n ie m ożna bvło ksiąg wynosić n a  zew nątrz b i
blioteki. Jak  p isa ł w  1436 r. e lek tro r Palatynatru, Ludw ik III: „...w 
L ib^arii m ają leżeć obw arow ane w  łańcuchy i zamki (...) i pod 
żadnym  pozorem, an i drogą gw ałtu  n ie  mogą być b ran e  do domów, 
usuw ane lub przenoszone. K to zaś chce je  studiow ać i przepisyw ać 
musi przyjść do L ib ra n i”. W idać jednak  i łańcuchy n ie pomagały, 
skoro spraw am i tym i zajm ow ały się sądy, jak  np., w  1442 r. w 
Poznaniu. Podobnie zresztą ścigano tych, k tórzy  dla uzyskania p e r
gam inu dokonywali razury, czyli usuw ania tekstu  p rzy  pomocy 
pum eksu lub kredy. Złapanych spraw ców  zobowiązywano wówczas 
do rekonstrukcji tekstu . Oprócz więc m aterialnego przy tw ierdzania 
ksiąg do pulpitów , stosowano często zabezpieczenia „duchowe” : 
klątw y, skierow ane przeciwko rabusiom  i tym, którzy św iadom ie 
niszczyli książki. Jed n a  z takich k lą tw  znajdu je się np. w  n a j
starszym  rękopisie B iblioteki K órnickiej z IX  'lub X w : „Tak książ
ka zw ana jest Księgą Reguł, k to  by ją  ukrad ł lub złośliwie rozer
wał, niech będzie przeklęty  w raz z Judaszem  zdrajcą P ana  i Da- 
tanem  i A bironem  i z wszystkim i, którzy zginęli. Niech się tak  
stanie. Am en.” Aby zaś czytający i potencjalni złoczyńcy zawsze 
m ieli te  klątw y przed  oczami, umieszczano je  również n a  p u lp i
tach i ścianach bibliotek.

Wobec tych rozm aitych zagrożeń dla zgromadzonych ksiąg, obo
w iązkiem  kustoszy bibliotek była szczególna tro ska  o zbiory i s to 
sowanie rozm aitych zab;egów konserw acyjnych, jak  podklejanie 
i dublow anie rozdar+ych kart, nasączanie k a r t i op raw  skórzanych 
olejkiem  cedrowym  lub cytrynowym , zabezpieczającym  przed a ta 
kam i owadów, a także u trw ala jącym  elastyczność i świeżość s k ó r y .

Jeśli jednak  stan  książki, mimo wszelkich zabiegów uniem ożliw iał 
jej dalsze użytkowanie, a  treść jej uznano za w artościow ą d la  dal
szych pokoleń, przepisyw ano ją  na nowo. Zajm ow ali się tym  ko- 
piści-antykw arze, czyli pracujący w yłącznie nad  rekonstrukcją ksiąg 
zniszczonych.

W śród w ielu pięknych ksiąg średniowiecznych, zasługujących na 
pam ięć i uznanie jest jedna taka, k tórej treść, po tylu wiekach, 
jakże często może stosować się do współczesnych czytelników. Jej 
ty łu ł brzm i: „O miłości do ksiąg, to  jest Philobiblon”, a au torem  
był żyjący w  la tach 1287—1345 b iskup  durham ski Ryszard de Bury, 
człowiek kochający 'książki i księgi i w iedzę (w nich zaw artą. ..Phi
lobiblon” zaw iera inform acje, jak  przechow yw ać księgozbiory, jak  
je  konserwować, jak  najlepiej wyposażyć b.bliotekę. Są tu  też w ska
zówki praktyczne, jak  otw ierać i zam ykać ówczesne ks;ęgi, ja k  z 
nich korzystać, jak  zabezpieczyć przed nieodpowiedzialnym i czyte1- 
nikam i. Oto, jak  w oczach biskupa de B ury w yglądali niektórzy 
z n ich:

„W idzieliście może tego rodzaju  lekkom yślnego chłystka, jak  po
stępuje sobie bałw an przy czytaniu, jak  zimą, w  czasie m rozu z za
katarzonym  siada nosem, jak  nie myśli o tym, aby go w ytrzeć 
i sm arkam i n ie  zapaskudzać książki przed n im  leżącej. Że też, 
Panie Boże, nie dano m u raczej fa rtucha  d ścierki! Paznokcie ma 
pełne cuchnącego brudu, czarnego jak  sadza, i nim i oto zaznacza 
sobie dogadzający m u ustęp z książki. Rozdziela pom iędzy rozm aite 
kartk i niezliczoną ilość słom ek z w ystającym i końcam i, aby istny 
siennik przypom inał m u to, czego pam ięć jego zachować n ie zdo
ła...”

Cóż, dzś nie paznokciam i zaznaczam y ciekawe miejsca, a długo
pisam i lub m azakam i, i o słom ę do rozdzielania też trudna, ale 
czy n ap raw dę każdy współczesny czytelnik bardziej szanuje książ
kę, w łasną lub pożyczoną, czytaną w  domu lu b  w  bibliotece, w  
szkole, czy w  .parku? Powszechność książki je s t jednak  mim o wszy
stko pozorna, zw łaszcza dziś, k iedy  n ie błądzi ona pod strzechy  nie 
tylko z powodu b raku  strzech, a le  też z powodu swej ceny. Niech 
więc te, k tó re  już są z nam i —• służą nam  jak  najd łużej, niech 
czyta je jak  najw ięcej ludzi, niech m ają  jak  najszerszy k rąg  p rzy 
jaciół.

E. DERELKOWSKA



W poszumie 
drzew

...Więc gdy umrę, dobrze mnie otul, 
ziemio czarna, znajoma, dobra, 
szeregami żałobnych topól 
niechaj idzie za mną krajobraz...”

Cm entarze m ają  w yjątkow e i n iepow ta
rzalne znaczenie w  krajobrazie. K ażdy z 
nich. naw et ten najm niejszy, nosi w sobie 
w alory dzieła sztuki. Choć różnią się n az 
wam i i charakterem , to w  przestrzeni p re 
zen tu ją  się .podobnie. Przesądza o tym  wy
soka zieleń, stanow iąca ich nieodłączny 
atrybut. Już od najdaw niejszych czasów 
drzew a i kam ienie były widomymi w yraza
mi pam ięci o zm arłych, a w  tradycji ludo
wej cis p rze trw a ł jako sym bol śm ierci i 
zm artw ychw stania jednocześnie, co sko ja
rzyło go ze św iętam i W ielkiejnocy. Szczegól
na rola przypadła drzewom, które łączono 
z ckreślcnym i faktam i, zjaw iskam i i póki 
trw ały, stanow iły ważne symbole.

W starożytnym  Rzymie ,i Grecjli, n a  Polu 
G runw aldzkim  o raz ulicach W arszawy po 
Pow stan iu  W arszaw skim  potom ni czcili po
ległych i zm arłych, znacząc symbolami oraz 
m onum entam i w  k rajobrazie ich pamięć. K a
m ienne kręgi, kurhany,, kopce, krzyże oraz 
drzewa — to elem enty łatwo zauważalne.

Synod biskupi z 1230 r. w ydał zarządzenie, 
na mocy którego cm entarz jest jedynym  
miejscem  pochów ku zm arłych. T ak  więc 
w szystkie wyżej wym ienione elem enty zaczy
n a ją  być grupow ane w  jednym  miejscu i 
wzbogacane w  nowe form y i treści, a  w 
krajobrazie zaczynają funkcjonow ać nowe 
zjawiska. M iastom żywych tow arzyszą m ia
sta zm arłych. Pow stają  charakterystyczne 
układy przestrzenne o różnej struk turze oraz 
różnym  artystycznym  wyrazie. Isto tną spraw ą 
pozostaje ogrodzenie i zabezpieczenie w  p o 
staci bram y, aby n ie przedostaw ały  się na 
uświęcone m iejsca żadne zwierzęta, oczywi
ście z w yjątk iem  p taków  i owadów.

Cm entarze byw ają urządzane w pew nej 
odfegłośoi od osad, zw ykle n a  niewielkich 
wzniesieniach, pagórkach, najczęściej w yd
mach lub w ałach wydmowych. Znaczna od
ległość cm entarza od kościoła stw arza  po
trzebę pow stan ia drogi, obsadzonej d rzew a
mi różnych gatunków ; dzięki tem u tw orzą 
się aleje. K ształt cm en tarza łączy się na 
ogół z  form am i klasycystycznymi. p rzybie
ra jąc  p lan  k w ad ra tu  lub prostokąta. Są to 
form y najczęściej spotykane, ale zdarzają się 
również n ieregularne lub bardziej w yszuka
ne.

Staw iane pośrodku cm entarzy kaplice, k rzy 
że, pomr-i.ki lub  kolum ny w yznaczają m iej
sce centralne, do którego prow adzą dwie 
(lub więcej) ob.e, różnie krzyżujące się. Z a
zwyczaj są  one obsadzane drzewam i lub 
krzewam i. Inne geom etryczne podziały w y
n ik a ją  z potrzeb kom unikacyjnych i także 
zazwyczaj tow arzyszą im  charakterystyczne 
zadrzew ienia. Geom etryczny charak ter 
cm entarza narzuca porządek w  rozplanow a
n iu  grobów. Sam  cm entarz, jako  miejsce 
wydzielone i zam knięte, otoczony był' d rze
wam i lub  lasem . D rzewa 'były i w  zasadzie 
są n ada l atrybutam i nekropoli, ale ■— n ie 
stety  i— coraz rzadziej.

Cm entarz otrzym ywał proste i  funkcjonal
ne założenia przesferzenno-parkowe z uk ła
dem  ciągów  równoległych i prostopadłych.

(Władysław Broniewski)

Pomimo prostoty kom pozycji przestrzennej 
■układ, rozw ijany harm onijnie w  ciągu n a 
stępnych .Lat, s taw ał się w artościow ym  i oka
załym  obiektem , z interesującym i nagrobka
mi i grobowcam i oraz dorodnym  starodrze
wem. P raw am i takim i rządziły  się w  zasa
dzie cm entarze parafialne, zak ładane w  n a 
szym  k ra ju  pod koniec XVIII i w  X IX  w. 
jako .zam iejskie", podobnie jak  dziś cm en
tarze  kom unalne. Stosunkow o rzadko w ystę
pującym i i znacznie różniącym i się swoim 
układem  kom pozycyjnym  od 'tych nekropoli 
są cm entarze pryw atne, użytkowane p rze
w ażnie przez jedną bogatą rodzinę. Stan« 
w ią  one część założenia pałacow o-parkow e- 
go w postaci m auzoleum  z najbliższym  o to 
czeniem. Mogły to być rów nież w iększe k w a
tery, wydzielone n a  cm entarzach p ara fia l
nych, które otrzym yw ały w łasny układ kom 
pozycyjny. Cm entarze w ojenne i zakaźne m a
ją  zdecydowanie charak ter funkcjonalny, nie 
są  jednak  pozbawione elem entów  arch itek- 
to-niczno-rzeżbiarskich i w alorów  kompozy- 
cyjno^kraj obrazowych.

Nasi przodkow ie okazywali szczególną za 
pobiegliwość w  stosunku do cm entarnej zie
leni — rośnie ona powoli n ie  tylko dla tych.

którzy odeszli i dla żyjących, ale także dla 
przyszłych pokoleń. Zieleń w ystępuje w k aż 
dym polskim  ..campo santo-’ (miasto zm ar
łych) i tylko od nas zależy jej wartość. 
C m entarze dla um arłych .i żywych mogą 
dobrze pełnić sw e funkcje, gdy będą m u
zeami i parkam i, gdzie na jła tw iej odczyty
wać się będzie praw a n a tu ry  oraz obowiązki 
człowieka wobec M atki Przyrody. Zrieleń w 
bardzo dużym stopniu  decyduje o znaczeniu 
cm entarza dla k u ltu ry  narodowrej. Za n ajc ie
kawsze uchodzą cm entarze dziewiętnasto- 
wiczne, bliskie koncepcji parków  i ogrc - 
dów. a szczególnie parków  angielskich, za 
kładane n a  układach swobodnych. Dużymi 
w aloram i krajobrazow ym i odznacza się w i
leński cm entarz w  Rossie, piękny był cm en
tarz Łyczakowski we Lwowie oraz in teresu
jąco położony w Samborze, trzeba w spom 
nieć rów nież o polskim  cm entarzu  w  Mont- 
m orency i n a  M onte Cassino. Godne odnoto
w ania są zabytkowe nekropole: Powązek w 
W arszawie i Rakowic w K rakow ie oraz 
cm entarz zasłużonych n a  Pęksowym  Brzysku 
w Zakopanem. Owe m iejsca — to raczej 
parki z wiekowym i sosnami, m ajestatyczny
mi brzozami i cienistym i dębami, rozłoży
stymi krzewam i oraz delikatnym i traw am i, 
w śród których cisza rzew na i uroczysta za
lega, roznosząc się na galerię pam iątek  i 
panteon przodków, stw arzając w arunki do 
wspomnień, refleksji i zadumy.

Zieleń podkreśla i podnosi w alory arch itek
tu ry  cm entarnej, natom iast odwiedzającym  
groby bliskich i znajom ych przysparza 'prze
żyć em ocjonalnych, potęgując nas tró j i silę 
wzruszeń. W łaściwie u trzym ana i system a- 
tycza:. e pielęgnowana, oddziaływ uje w ycho
wawczo,. uczy porządku i kształci w rażenia 
estetyczne, a jej stan  jest w yrazem  szacun
ku dla zm arłych i naszej ku ltu ry . ,.Campo 
san to” — to m ilczenie kam ieni, ale także 
poszum drzew...

E.S.



Krakowski
Dom
Polonii

Z e s p ó ł  p r a c o w n i k ó w  D o m u  P o lo n i i :  od l e w e j :  J a n  K r e j c z a ,  R o m a  Ł o m n ic k a ,  
T a d e u s z  S z p u n a r ,  A n d r z e j  M o k rz y c k i ,  G r a ż y n a  O s t a s z - F r e t t  i J a n  L e w

K raków  jest m iastem , do którego rokrocz
nie .przyjeżdża tłum  turystów , zwłaszcza zaś
— Polonusów. P rzyjeżdżają tu  dlatego, bo 
tu  zn a jd u ją  się  groby królew skie n a  W aw e
lu, tu  jest Kościół M ariacki i Kopiec Koś
ciuszki... N iedaleko zaś od K rakow a — jest 
Podhale, dla w ielu z nich będące pam iętaną 
z dzieciństwa ziem ią rodzinną...

Wychodząc naprzeciw  potrzebom  polonij
nych gości, Towarzystwo Łączności z Polonią 
Zagraniczną „Polonia” utworzyło przed Laty, 
w łaśnie w  Krakowie, pierw szy w  k ra ju  O d
dział terenow y swojego Towarzystwa. Od
dział ten ma do spełniania w ażne zadania, 
przede w szystkim  m a on służyć pomocą ro 
dakom, poszukującym  w mieście pod W aw e
lem  wspom nień, a także pom agać im  w od
kryw aniu  nowego K rakow a — ośrodka n a u 
ki, sztuki i nowoczesnego przem ysłu.

W ibieżącym roku m ija jedenaście lat, od
kąd w iceprezesem  ii gospodarzem Domu P o
lonii został pan Jan  K rejcza. Na sam ym  po
czątku siedzibą Domu Polonii były n iew iel
kie pokoiki w  kam ienicy  ,,Pod L ipkam i” 
przy ul. M ikołajskiej 16. Dziesięć lai tem u 
władze K rakow a, bardzo przychylne sp ra 
w ie godnego przyjm ow ania polonijnych go
ści, przeznaczyły do tego celu pierw szą w y
rem ontow aną w  Rynku Głównym kam ienicz
kę „Pod Św iętą A nną'’. Dziś n ie  ma prak tycz
nie insty tucji w  K rakow ie, k tóra p rzynajm 
niej w m ałym  zakresie nie byłaby związana 
z licznymi pracam i przygotowywanym i w 
tym  Domu. Prezesem  Oddziału jest H alina 
C zerny-Stefańska, znana również w  środ j- 
w iskach polonijnych w ybitna pianistka. 
Funkcje w iceprezesów pełnią d r B arbara G u
zik, w iceprezydent m iasta K rakow a oraz prof. 
d r hab. A ndrzej Pilch z U niw ersytetu J a 
giellońskiego. P an  Jan  K rejcza jest urzędu
jącym  wiceprezesem  oraz gościnnym gospo
darzem  Domu Polonii.

Od pirwnic dom ten przygotowany jest, 
by służyć jako m iejsce spotkań gości polo
nijnych i m ieszkańców Krakow a. Tu zna j

duje się G aleria „Jaskółka”, w  której w y
staw y polonijnych twórców przeplata ją  się 
z prezen tacją dorobku artystycznego polskich 
twórców. W tym  roku w ystaw iano w  Galerii 
prace W ładysław a Fusek-Forosiewicza z 
W ielkiej B rytanii, a  także śląskich grafików 
i rzeźbiarzy w  węglu, studentów  Akademii 
Sztuk Pięknych w  Krakowie, a zaraz po 
nich — prace profesorów  te j szacownej 
uczelni. Łącznie w  bieżącym  reku  odbyło się 
już 17 w ystaw , w tym  rów nież w ystaw a 
prac studentów  polonijnych krakow skiego 
ASP oraz uczestników  organizowanego w  tej 
uczelni letniego ku rsu  plastycznego dla m ło
dzieży polonijnej.

P iękna S ala Renesansow a Domu Polonii 
przeistacza się  również — w m iarę potrzeb
— w  sa lę  koncertow ą. Goście Domu Poloniii 
mogą w  niej zapoznać się — podczas cyklu 
koncertów  — z polską m uzyką współczesną 
lub z twórczością kcTipozytorów szkoły k ra 
kowskiej. Innych z pew nością zain teresują 
koncerty kam eralne i recitale  solistów. L a
tem  n a  dziedzińcu Domu Polonii odbyw ają 
się „W ieczorne S erenady’’ — koncerty  m u
zyki kam eralnej, a  w  'miesiącach lipcu i 
sierpn iu  odbyw ają się tu  koncerty folklory
styczne w  cyklu „Na sw ojską n u tę”.

Po k ilku  latach doświadczeń i ożywionej 
działalności, Dom Polonii s ta ł się domem 
k u ltu ry  o tw artym  dla wszystkich — dla 
m ieszkańców K rakow a i Polaków  z różnych 
stron św iata. Szczyt odwiedzin w ypada w ła
śnie latem , gdy n a  organizowanych licznych 
im prezach przew ażają uczestnicy polonij
nych wycieczek i studenci polonijni, pozna
jący w  K rakow ie polski język i ku lturę . S tu
denci polonijni — przez cały ro k  przycho
dzą do Domu Polonii po radę. pomoc, w spar
cie w  swych rozm aitych — dużych i małych
— problem ach, m a ją  .tu też oni swój klub 
„Polonus”. Tu odbyw ają się spotkania roz
poczynające i w ieńczące kursy  szkół letnich 
języka i ku ltu ry , tu  w ręcza się dyplomy 
studentom  polonijnym  kończącym  studia

w kraju. Tu spotykają się rów nież działacze 
polonijnego biznesu; w  Domu Polonii ma 
sw ą siedzibę Oddział Południow y Polsko- 
-Polonijnej Izby Przem ysłowo-Handlowej 
„Inter-Polcom ".

Można powiedzieć krótko, że cały K ra
ków — przedstaw iciele jego życia artystycz
nego, naukowego, działacze sportu  i tu ry 
styki w spółuczestniczą w życiu tego n ie ty 
powego Domu. Dzięki profesorom  i s tuden 
tom A kadem ii Sztuk Pięknych, Akademii 
Muzycznej czy U niw ersytetu Jagiellońskiego 
Dom Polonii ma niezw ykle bogaty program  
imprez. Prezes Jan  K rejcza, m ówiąc o w spół
pracy z władzam i m iasta i dziesiątkam i w y
bitnych postaci z życia K rakowa, szczegól
nie gorąco w spom ina trzy kolejne im prezy 
Polonijnych Igrzysk Sportowych w  K rako
wie. Sukces tych udanych spotkań z po lon ij
nymi sportowcam i m am y do zawdzięczenia 
społecznej pracy .krakowskich sędziów spor
towych, sportowców, działaczy najsław n ie j
szych krakow skich klubów , k tó re  oddały swe 
obiekty sportow e młodzieży polskiego po
chodzenia.

W codziennej pracy w ydatnie pom agają 
prezesowi K rejczy: Rom a Łomnicką, absol
w entka archeologii śródziem nom orskiej Uni
w ersy te tu  Jagiellońskiego, k tó ra  opracow uje 
a następnie realiziuje program y im prez k u l
turalnych Domu Polonii, Andrzej Mokrzycki, 
który zasłynął jako w spółorganizator ra jdu  
m ałym  fiatem  dookoła św iata, z zam iłow a
nia sportow iec i 'turysta, przygotowujący p ro 
gram  usług turystycznych Domu i inni, k tó 
rych n ie  sposób tu wymienić. Ich to pracy 
zawdzięcza Dom Polonii w  K rakow ie opi
nię, że w arto  w  nim  bywać, i że — tęskni 
się za n im  jak  za praw dziw ym  Domem...

Opr. E.L.



Jesień roku 1813 przynosi w łaściwie roz
strzygnięcie kampanii pruskiej. Rozstrzygnię
cie niestety niekorzystne dla cesarza Napo
leona i całkowicie tragiczne dla Polaków. 
Klęska bitwy pod Lipskiem rozgrywającej 
się w dniach 18—19 października wspomnia
nego 1813 roku przekreśliła bowiem całko
wicie nadzieje Polaków na niepodległość, 
unicestwiła wielki zryw, jakim było odbudo-- 
wanie zdziesiątkowanej armii polskiej po 
odwrocie spod Moskwy.

Nade wszystko zaś pozbawiła naród w ier
nego mu i wiarygodnego wodza — księcia 
Józefa Poniatowskiego.

Dzień 15 października 1813 roku upłynął 
Napoleonowi n a  przygotow aniach do bitwy. 
Potrzeba 'konfrontacji była w  n im  tak  w iel
ka, a świadomość ostatecznego zw ycięstw a 
tak głęboka, że nie b ra ł naw et pod uwagę 
liczebnej przewagi sprzym ierzonych.

•

• •
P l a n  N a p o l e o n a  p o le g a ł  n a  z a s t o s o w a n i u  w  p r z y 

szłe j b i tw ie  z a s a d y  m a k s y m a l n e j  k o n c e n t r a c j i  sil
n a  j e d n y m ,  d e c y d u j ą c y m  o d c in k u .  W  te j  s y t u a 
c j i  g ł ó w n e  u d e r z e n i e  m ia ło  n a s t ą p i ć  n a  s t a c j o n u 
ją c e  n a  p o ł u d n i u  a r m i e  S c h w a r z e n b e r g a ,  zaś  d r u 
g o r z ę d n y m  p l a n e m  w a l k i  m i a ł  b y ć  k i e r u n e k  p ó ł 
n o c n o - z a c h o d n i  o b s a d z o n y  p r z e z  a r m i ę  B l i ich e ra .

Przyjęte  przez Napoleona „środkowe’’ po
łożenie b itw y w ynikało z uw arunkow ań to
pograficznych, konkretn ie zaś położenia rzek 
Elstery, Pleissy i P arthy, k tóre zbiegając się 
na północnych krańcach m iasta Lipska 'dzie
liły cały obszar n a  n ierów ne cztery części, 
u trudn ia jąc  pow ażnie n ieprzyjacielow i w szel
ką kom unikację. To w łaśnie zam ierzał w y
korzystać Napoleon, sam  mogąc zupełnie swo
bodnie m anew row ać rucham i swoich wojsk.

*

* *
G ł ó w n y m  z a m i e r z e n i e m  N a p o le o n a  b y ło  z a t e m  

ro z b ic ie  w  p i e r w s z y m  rz ę d z i e  a r m i i  S c h w a r z e n 
b e r g a ,  o d c ię c ie  g o  od  C ze c h  i o d r z u c e n i e  za  Ł a b ę ,  
co  w  k o n s e k w e n c j i  — w  o ipa rc iu  o tw i e r d z e  W i t 
t e n b e r g a  i M a g d e b u r g  — r ó w n a ł o  s ię  c a ł k o w i t e 
m u  ro z b ic iu  p o ł u d n io w e g o  s k r z y d ł a  s p r z y m i e r z o 
ny c h .  T a k ie  r o z s t r z y g n ię c i e  m ia ło  j e d n o c z e ś n i e  
u n ie m o ż l iw ić  w s z e lk ą  p o m o c  ze  s t r o n y  a t a k u j ą 
c eg o  c d  p ó ł n o c y  B l i i c h e r a .

Stosownie do przyjętego p lanu  bitw y w o j
ska napoleońskie zajęły w  dniu 16 paździer
n ika  następujące pozycje: wzdłuż Pleissy od 
Lipska do Connewitz, od Connewitz do M ark- 
kleeberg, jedna w izja piechoty nad  rzeką, 
a druga frontem  n a  południe, między n ;mi 
IV korpus jazdy dowodzony przez K eller- 
m anna. Okolice W achau obsadził Napoleon 
siłam i II korpusu, zaś L iebertw alkw itz po
w ierzył Korpusy XI i II jazdy w  m arszu 
z Taucha do H oltzhausen m iały w  razie po
trzeby  oskrzydlić nieprzyjaciela. D2;ałania 
w spom agające powierzył Napoleon G w ardii. 
I i V korpusow i kaw aleryjskiem u oraz kor
pusowi IX, stanow iącem u rezerw ę fron tu  
południowego w  rejon ie Zuokelhausen. Łącz
nie arm ia przeciw  Schw arzenbergow i liczyła 
119 tysięcy żołnierzy i ponad 480 dział.

K ierunek południowy, skąd miało nastą 
pić uderzenie n a  B luchera, wyznaczały od
cinki: B reitanfeld — W aren obsadzone siła
mi VI korpusu oraz Gohlis — Entritzsh po
w ierzone obronie korpusu IV. P ierw szą li- 
n5ę m iały zająć dywizje III korpusu, dyw i
zja Dąbrowskiego oraz III korpus jazdy bę
dące jeszcze w  m arszu. Ogólnie siły tego 
skrzydła liczyły 51 tys. ludzi i około 220 
dział. Poza tym  w  L ipsku sta ł jeszcze od
dział P io tra  M argerona, liczący około 2 tys. 
żołnierzy. Ogólnie Napoleon dysponował 172- 
tysięczną arm ią  w yposażoną w  700 dział.

N ieprzyjaciel przeciw staw ił n a  odcinku po
łudniow ym  arm ię w  sile 150 tysięcy żołnie
rzy, zaś n a  północno-zachodnim  około 60 
tysięcy. Ogółem sprzym ierzeni dysponowali 
210-tysięczną arm ią i ponad 100 arm at. Ta 
w łaśnie przew aga (ok. 40 tys. ludzi) i n ie
przewidziane, niekorzystne dla Napoleona 
w arunki klim atyczne spow odow ane gęstą 
m głą zadecydowały o przebiegu bitwy. W oj
ska francuskie z tych powodów nie uprze
dziły ataku nieprzyjaciela, k tóry  rozpoczął 
działania między godziną ósmą .a dziew iątą 
od strony  północnej. A rm ia Schw arzenberga 
atakow ała fron ta ln ie w sile 70 tys. ludzi. 
Celem dowódcy było sforsow anie rzeki E l
stery  i odcięcie Napoleona od Lipska, a  n a 
stępnie połączenie się z B liicherem  po u 
przednim  odcięciu odw rotu w ojskom  fra n 
cuskim.

W chodzące w  skład W ielkiej A rm ii siły 
K sięstw a W arszawskiego dowodzone przez 
księcia Poniatow skiego liczyły około 8 tys. 
żołnierzy i zostały rozmieszczone n a  kilku 
odcinkach cd  ConneW;tz  do M arkkleeberg. 
P ierw sze uderzenie nieprzyjaciela zostało 
skierow ane n a  p u łk  piechoty dowodzony 
przez gen. S tan isław a Malczewskiego. Nacie
rające od strony  Grobe"n siły pruskiego ge
nera ła  K leista liczyły ponad 18 tys. ludzi i 
byłv wzmocnione arty lerią. Mimo to w 
okolicy Mairkklebberg siły nieprzyjaciela n a 
trafiły  n a  zaciekły opór Polaków. Dopiero 
pomoc 8 batalionów  rosyjskich zm usiła Po
niatowskiego do w ycofania się z wioski. 
M akklebberg zostało opanow ane przez P ru 
saków, zaś jeden z  ataków  dywizja gen. Helf- 
freicha skierow any został przeciw  korpuso
wi jazdy generała SokoLnidkiego. Ten uprze
dził uderzenie nieprzyjaciela zręcznym m a
new rem , w w yniku czego wzięto do niewoli 
około 600 żołnierzy. I w  tym  w ypadku roz
bitym  pułkom  p rusk im  pospieszyły z pomo
cą liczne pułki jazdy rosyjskiej i austriac
kiej. Rozgorzała k rw aw a bitwa, k tóra pom i
mo ciężkich s^rat zakończyła s^ę n a  tym  od
cinku pełnym  sukcesem Polaków. Dalsze 
działania podjęte przez Napoleona w p ierw 
szym dniu bitw y nie przyniosły decydują
cego rozstrzygnięcia. O dparcie w szystkich 
ataków  nieprzyjaciela kosztołw ało W ielką 
A rm ię życie około 20 tys. ludzi. Sprzym ie
rzeni stracili w praw dzie nieco więcej, ale 
ciągle jeszcze stanow ili pow ażną siłę.

Polacy i Francuzi mogli liczyć wpraw dzie 
r a  korzystne dla nich Ukształtowanie terenu, 
ale ten a tu t w  obliczu rozm aitych m anew 
rów  w roga n ie  mógł przesądzać o losach b it
wy.

R anek 17 października rozpoczął się a ta 
kiem  gen. B luchera. Zaatakow ał on między 
innym i pułki piechoty generała D ąbrow skie
go zajm ujące lin ię Gohlis do Plaffendorf. 
W krótce oddziały polskie zostały wycofane 
do Lipska i rozmieszczone w zdłuż niew iel
kiej rzeki P arthe.

Jeszcze tego samego dnia Napoleon w 
uznaniu bohaterskiej postaw y Polaków m ia

now ał ich naczelnego wodza m arszałkiem  
Francji. Książę Józef odniósł się do tej no
m inacji bardzo sceptycznie i n ie  można w y
kluczyć, że potraiktował ją  jako posunięcie 
czysto spektakularne. A że istotnie tak  było, 
świadczy o tym  podjęta przez Napoleona w  
tym  w łaśn ie dniu próba negocjacji ze sprzy
mierzonymi, k tórą powierzył w ziętem u u
przednio do niew oli generałow i M archołtowi. 
M isja n ie  przyniosła oczekiwanego rezu lta
tu.

Tak rozpoczął się  trzeci dzień b i.w y  lip 
skiej. Zapoczątkowało go przegrupow anie 
wojsk, w  w yniku czego dywizje D ąbrow 
skiego w raz z ITT korpusem  jazdy, opierając 
się o E lsterę lewym  skrzydłem  rozmieszczo
ne zostały n a  północnym  przedm ieściu L ip
ska.

Liczebnie w ojska n ieprzyjaciela dw ukrot
nie przewyższały stan  arm ii Napoleona. Po
nad 290 tysiącom  żołnierzy i 1466 dz.'ałom 
cesarz Francuzów  mógł przeciw staw ić jedy
nie 160 tys. ludzi i 630 dział. W tym  dniu 
wsławił się  szczególnie IV korpus kaw alerii 
gen. Sokolnickiego zajm ujący pozycje od 
W achau do Lossing. Korpus ten osłaniał 
przem arsz VIII korpusu pod Connewitz ,i j a 
ko jeden z pierwszych odpierał skutecznie 
ataki wroga. D ziałania gen. Sokolnickiego 
w spierał skutecznie 1 pułk  strzelców  gen. 
Kurnatowskiego, k tóry  przyczynił się do od
w rotu  austriackich szwoleżerów. Tak więc 
w w yn.ku braw urow ych akcji w ojsk pol
skich oraz spieszących im  z pomocą żołnierzy 
młodej gw ardii francuskiej Napoleonowi uda
ło się odzyskać u tracone w  początkowej fa 
zie b itw y w ioski: Lossing i Dolitz.

•
♦ «

D o p ie ro  z a a n g a ż o w a n i e  s ię  w  w a l k ę  d y w iz j i  
g r e n a d i e r ó w  i k i r a s j e r ó w  r o s y j s k i c h  po  c ię żk ic h  
w a l k a c h  s p o w o d o w a ł o  w y c o f a n i e  s ię  w o j s k  P o n i a 
to w s k ie g o  i O u d in o ta  n a  l in ię  C o n n e w i t z - P r o b -  
s th e i d a ,  s k ą d  o d p i e r a ł y  o n e  a t a k i  s t a l e  a t a k u j ą 
cej  p i e c h o t y  i k a w a l e r i i  w r o g a .  W  re z u l t a c i a  
u t r z y m a n i e  t e j  l in i i  o k u p i o n e  z o s ta ło  p o n a d  10 
t y s i ą c a m i  o f i a r ,  z czego  p rz e sz ło  3 ty s .  s t a n o w i l i  
P o la c y .

W nocy z 18 n a  19 października książę 
Józef Poniatow ski w raz z niedobitkam i VIII 
korpusu w  sile  2 tys. ludzi s ta ł n a  pozycjach 
w  okolicy Connewitz. Broniące 'bramy Hall- 
skiej oddziały Dąbrowskiego nie m iały już 
p raw ie  am unicji; poległo w ielu oficerów i 
praw ie wszyscy kanonierzy. O dw rót był 
więc nieunikniony. Książę Józef i gen. 
MacDonald mieli odsłaniać odw rót Wielkiej 
A rm ii i przejść przez Lipsk ostatni. Około 
godziny 9 książę Józef odparł pierwszy 
z nieprzyjacielskich ataków. Osobiście pro
w adził do walki bataliony piechoty, kiero
w ał a tak iem  garstki kaw alerii. Drugi a'fak  
m iał m iejsce przy bulw arach. Został odpar
ty., ale książę n ie  u trzym ał się długo. R an
ny trzykrotnie w  lew ą rękę  wycofał się z  
resztkam i piechoty.

Tymczasem zdezorientow ani saperzy fra n 
cuscy zdążyli jiuż wysadzić most, co p rak 
ty c z n e  przekreśliło możliwość odw rotu 15 
tysiącom  żołnierzy znajdującym  się  na p ra 
wym brzegu. Poniatow skiem u nie pozos a- 
wało w.ięc n ic  i>: nego, jak  przebycie rzeki 
w pław . Przeprawia przez Pleissę zakończyła 
się w praw dzie powodzeniem, ale nasilający 
się ostrzał dosięgnął księcia, ran iąc  go cięż
ko. Nie chcąc dostać się do niewoli raz jesz
cze dosiadł konia ,i u d a ł się wzdłuż Elstery 
szukając odpowiedniego m iejsca do p rzep ra 
wy. Drogę zagrodził m u jednak  austriacki 
szwadron, więc Poniatow ski n ie  czekając 
zawrócił konia i skoczył do rzeki. Był już 
n a  przeciw ległym  brzegu, gdy raz  jeszcze 
dosięgły go kule. Zsunął się do wody i za
czął .tonąć. Z pom ocą pospieszył mu kap i
tan Blechamps, a le  w artk ie , spienione fale 
Elstery porw ały ich obu.

•
• •

T a k  o to  z a k o ń c z y ł  s ię  t r a g i c z n y  d la  P o l a k ó w  
ro z d z ia ł  w o j n y  1813 r o k u .  A j e d n a k  m i m o  p r z e 
g r a n e j  m i t  d o b y  n a p o l e o ń s k i e j  o k a z a ł  s ię  t r w a l s z y ,  
n iż  m o ż n a  b y ło  p r z e w i d y w a ć  i d łu g o  je szcze  u 
m a c n i a ł  w o ln o ś c io w e  d ą ż e n ia  P o l a k ó w ,  j a k o  p i e r w 
szy  — i b y ć  m o że  n a j w a ż n i e j s z y  — r o z d z i a ł  w  
ich n a r o d o w o w y z w o l e ń c z e j  epo p e i .

O p r a ć .  E L Ż B I E T A  D O M A Ń S K A

Ostatnia bitwa
księcia Józefa



T V Q i  J N I K  K A T O l l O K I

P rzygoda
laleczek

Kasia w sklepie usłyszała 
Jak  do lalki rzekła lala:
— Nie w ytrzym am  tego d łużej!
Zobacz, jaką mam fryzurę?
A sukienka? Tak wymięta,
Że wygląda jakby w  strzępach!
Już od wczorajszego rana 
Cała jestem  potargana!
Nikt mnie nie chce poszczotkować, 
Umyć buzię, podmalować...
Żadne dziecko mnie nie zechce...
Chyba się rozpłaczę wreszcie!

Na to druga lala mówi:
— Przestań ryczeć, wstydź się ludzi! 
Co za beksa z ciebie rośnie!

Szkoda, że nie krzyczysz głośniej! 
Ta dziewczynka, co tu  stoi,
Już się ciebie praw ie boi!
Czy ktoś widział, żeby lala 
Tak się strojem  przejm ow ała?
K edy zostaniem y same 
Ja  popraw ię ci ubranie,
Loczki ci rozczeszę szczotką ■— 
Będziesz śliczna, moje złotko!
Miej odwagę — spójrz wokoło — 
Nam  jest wszystkim  niewesoło! 
Rok stoimy na wystawie
— Nie w yglądam y zbyt ciekawie...

Gdyby jakaś W różka dobra 
Zaczarować nas by mogła 
W piękne, strojne, młode damy 
To ją  mocno pokochamy...

Co to? Czyżby? Rzeczywiście! 
Odmieniło coś nas wszystkie!
C yżby to dziewczynka mała, 
K tóra się nam  przyglądała 
Z tak  ogromną ciekawością — 
Przem ieniła nas — miłością?...

E. LORENC

Eugenia Kobylińska

odkryła ]| r  
N o w y L ą S T

(21)
ROZDZIAŁ V 

w  którym  pies i Nowy Ląd robią zam iesza
nie wśród sztubaków  

W parę dni później w  szatni przed ósmą 
rano panow ał zw yczajny przedlekcyjny 
gwałt. A chociaż przem yślny dyrektor kazał 
k ra tą  odgrodzić w łaściw ą szatnię od kory
ta rza  i dyżurni przez szczeliny m iędzy p rę 
tam i zabierali od uczniów okrycia i w orki 
z obuwiem, to nie uchroniło paltotów  od 
ta rzan ia się po podłodze. Ten i ów zniecier
pliw iony w ciskał swoje palto  za k ra tę  i 
zmykał, n ie  myśląc, co się z przyodziew 
kiem  stanie. Dyżurni cholerow ali i w ściekali 
się, bo często rzucano im na głowę czapka
mi, kulkam i z papieru  a naw et i pantoflem . 
Od czasu do czasu m łodzieniec z klasy lice
alnej wym ierzył którem uś z m alców pedago
giczną spraw iedliw ość albo dyżurny nauczy
ciel napędził chwilowego stracha, czy woź
ny podniósł głos tubalny w  obronie szkolne

go porządku, ale zasadniczy rw etes pozosta
w ał co ranek  bez zmian.

Tego listopadowego poranka, kiedy trzeba 
było m dłym  św iatłem  elektrycznym  rozjaś
niać m roki nocne czające się jeszcze po k ą
tach  szkoły, K azik Plagis znalazł się w  hallu  
w  tow arzystw ie psa. Nic nie był tem u w i
nien. Pies przyczepił się do niego i szedł za 
nim . K azik i tak  i ow ak do niego, a precz! 
a nie pójdziesz!, a ten w ali i ani dba o m o
res szkolny. W łaściwie K azik zostaw ił go 
przed progiem  szkoły, a ten skorzystał, że 
drzw i co raz to się otwierały, i wślizgnął się 
na  korytarz. Zaraz odnalazł K azia i oblizał 
go w ierno-poddańczo z w ielką radością.

— P atrzajcie, jak i pies —■ ucieszyli się 
uczniowie. — Tw ój?

— Ale nie! ja  m am  tylko takie psie 
szczęście. Zobaczy m nie pies i już chce być 
ze mną. A ten zgubił pew nie swego pana 
i polazł za m ną. Te, fra je ry ?  co ja  m am  z 
nim  robić?

— Ładny pies, rasowy.
— Setter, czy co? Takie duże uszy b rą 

zowe.
— A jak i spokojny. Zaraz kładzie się i 

leży przy nodze.
— Siadaj na ławce i zakryw aj go palto 

tem, bo woźny idzie.
— Chłopaki, trzeba psa przechować.
— Ale gdzie?
— Może woźny przetrzym a go u siebie?
— Ale! woźny tylko ryczeć umie. Jeszcze 

tam ten  od szatni zeksów, to by się zgodził, 
ale od czasu, jak  w ywróciliśm y go n a  ko
rytarzu, nie gada z nami.

— Przecież m ieliśm y budować budy dla 
psów. W łaśnie przydałaby się.

— Fiu, są inne projekty, o w iele ciekaw 
sze.

— Ale to był p ro jek t naszej grupy — zau
ważył Plagis.

— Twój, powiedz — tylko poparliśm y to 
na złość W ojeckiemu. Ale podobno W ojecki 
wym yślił coś ekstra  — rzekł Jurow ski.

— Bracia. Dzwonek już. Co u nas za dy
żurni? — to żółwie zasm arkane — nie dy
żurni.

— Dzwonek. Dzwonek.
— D aw aj psa. Zaw inę go do fartucha od 

robót i tak  doniesiem y do klasy — ofiaro
w ał się Poldek K araś — M usimy go prze
chować.

— Dalej, dalej. Spóźnimy się n a  m odlitwę.
— No już. Ach, jak i to m ądry pies. Na 

wszystko zgadza się.
— Zasłońcie K arasia  i jego pękaty  p aku 

nek — zakom enderow ał Dzieleń. Dobra jest. 
Przem ycim y pieska.

Grzm ot nóg po schodach.
Jeszcze bieganie po korytarzu, zatrzask i

w anie drzw i klas... Jeszcze kroki... Jeszcze 
łomotanie. A potem  szkoła napełn ia się u ro
czystym m odlitew nym  skandow aniem  — 
m ruczandem  prośby o codzienną daw kę 
mądrości, o łaskę zbożnej uwagi.

Nie wszyscy to m ówią z należytą powagą. 
Nie. Ale w  Ib przekonano się, że takich 
zbytkujących podczas m odlitw y zawsze do
sięgnie zasłużona kara. K lasa Ib stoi p rę 
żna jak  należy i odm aw ia pacierz tak  głoś
no, że pani od polskiego krzywi się lekko 
i robi później uwagę.

— M niej w rzasku, a więcej wyrazu. Ogłu
chnąć można.

P ierw sza lekcja idzie norm alnie, tylko p a
rę  razy pani zadaje pytanie:

—■ Kto tu  u was tak  wzdycha?
Uczniowie w zruszają ram ionam i. Co tu 

mówić? W zdycha w łaściw ie ten młody, m i
ły piesek pod ław ką Plagisa. Może ze s tra 
chu? W iadomo — nigdy nie był n a  lekcji. 
A oprócz tych w estchnień nie zrobił żadnej 
przykrości nikomu. B ry lan t — nie pies. cdn



Rozmowy
z  Czytelnikami

Bardzo obszerny list przesłał 
do naszej Redakcji p. Jerzy  W. 
z Katowic. Jednakże ze względu 
na  szczupłość n in iejszej rubryki, 
przytoczyć mogę jedynie n a jw aż
niejsze, poruszone w  nim  prob
lemy. Tak więc Czytelnik nasz 
pisze między in n y m i:

*

„W czasie podróży po wybrze
żu szczecińskim (miało to m iej
sce zimą ubiegłego roku) przy
padkowo kupiłem w kiosku Ty
godnik Katolicki „Rodzina”. 
Prze czy sta wszy go „od deski, do 
deski” przekonałem się, że jest 
on nie tylko ciekawym, ale i 
bardzo pożytecznym czasopismem  
religijnym. Doszedłem również 
do wniosku, że wydawcą tego 
czasopisma jest Kościół polsko- 
katolicki...

Słyszałem już coś nie coś o 
tym Kościele. Jednak wielu pro
blemów nie jestem w stanie so
bie wyjaśnić. Dlatego też zwra
cam się do Duszpasterza z proś
bą o odpowiedź na następujące 
pytania:

Jak  nie mówić do ściany, ty l
ko do ludzi?

Um iejętność m ówienia, dysku
tow ania, .rozm awiania i przem a
w iania jest rzeczywiście bardzo 
trudna. W śród odwiedzających 
nasz k raj cudzoziemców częste 
jest w rażenie, że Polacy mówif 
za dużo, a poza tym, że ich mo
w a pozostawia w iele do życzenia 
pod rozm aitym i w zględam i: brak 
jej rzeczowości., zwiięzłości. es te
tyki. N iestety, chyba m ają  r a 
cję. Potw ierdza ten stan  rzeczy 
uw ażne przysłuchiw anie się nie 
tylko wyw iadom  radiow ym  i te 
lew izyjnym  albo wystąpieniom  
n a  zebraniach, ale też zwykłym  
potocznym rozm owom  w  auto
busie czy kolejce. A przecież 
wszyscy chyba rozum iem y jak  
w ażna jest ro la „żywego słow a” 
w  życiu każdego człowieka. 
Um iejętność i spraw ność w ysła
w iania się ma przy załatw ianiu 
rozm aitych spraw  urzędowych i 
rpw atnych ogromne znaczenie:

Czy jest prawdą, że Kościół 
polskokatolicki nie uznaje 
zwierzchności papieża? Jeśli tak, 
to jakie powody skłaniają go do 
tego? Dlaczego w  Polsce istnieją 
dwa odrębne Kościoły katolic
kie: polskokatolicki i rzymskoka
tolicki? Czy Kościół polskokato
licki posiada ciągłość od czasów 
apostolskich? Gdzie na terenie 
województwa katowickiego znaj
dują się połskokatolickie placów
ki duszpasterskie? Byłbym  
wdzięczny za podanie mi naj
bliższych Katowic Waszych pa
rafii.

Słyszałem również, że Kościół 
katolicki organizuje Kluby Inte
ligencji Katolickiej. Nie wiem  
jednak który: polskokatolicki czy 
rzymskokatolicki? Proszę o adres 
takiego klubu...”

Szanowny Panie Jerzy! P raw 
dziw ą przyjem ność spraw iło nam  
zamieszczone w  Pańskim  liście 
stw ierdzenie, że potrafim y „Ro
dzinę” redagować ciekawie. N aj
bardziej jednak  cieszy nas fakt, 
że — ja k  to sam  Pan określił ■— 
tygodnik nasz jest ,,pożytecznym 
czasopismem relig ijnym ” . U w a
żam, że to je s t najw ażniejsze.

Czuję się natom iast zobowią
zany przypom nieć — na co w i
docznie nie zwrócił P an  uwagi
— że w ydaw cą Tygodnika K a
tolickiego „Rodzina” jest Spo
łeczne Towarzystwo Polskich K a
tolików. działające przy naszym 
Kościele. Jed n ą  z jego agend 
jest Insty tu t W ydawniczy im. 
A ndrzeja Frycza Modrzewskiego. 
Inform uje o tym  stopka red ak 
cyjna. Czasopismo to służy jed 
nak  Kościołowi .polsiiokatoLickie- 
mu, bowiem jego celem je st p ro 
pagow anie polskokatolicyzm u 
oraz (pomaganie duchownym  pol- 
skokatolickim  w  pracy duszpas
terskiej i m isyjnej. Tem u sam e
mu celowi służą również inne 
wydawiniofewa tego Instytutu.

może się stać naszym  sprzym ie
rzeńcem , ale też, w przeciw nym  
wypadku, może odwrócić się 
przeciw  nam. naw et ieśli spraw a 
jest .prosta i słuszna.

W śród w ystąpień publicznych 
wyróżnić m ożna przem ów ienia 
polityczne, przem ów ienia sądo
we. przem ów ienia uroczyste, np. 
mowy .pogrzebowe, przem ów ienia 
religijmo-kościelne, referaty , w y
kłady czy zabieranie głosu w  dy
skusji. Nasze wyliczenie jest 
■oczywiście tylko przykładowe, 
nie w yczerpuje wszystkich ro 
dzajów  w ystąpień, ale też i w ca
le  nie wszystkie w  życiu codzien
nym  stosujem y — chyba zresz
tą  n a  szczęście. Do najpow szech
niejszych, bo takich, n a  których 
•właściwie opiera się duża część 
iprowadzonych przez nas roz
mów, pryw atnych czy służbo
wych, należy dysuksja. Rozmowa 
to przecież też swego rodzaju 
dyskusja, w ym iana wrażeń, in
form acji, przekonyw anie drugiej

Kościół polskokatolicki — po
dobnie, jak  w szystkie inne Ko
ścioły chrześcijańskie — stosow
nie do nauki objaw ionej nie 
uznaje zwierzchności (prymatu) 
pap ieża nad całym  K o
ściołem Powszechnym  oraz je 
go nieom ylności w spraw ach  w ia
ry i obyczajów. Bowiem w  n a 
szym przekonaniu, człowiek nie 
może być zw ierzchnikiem  insty
tucji ustanow ionej przez Boga, 
i ik a  jest Kościół Chrystusowy. 
Apostoł Paw eł uczy bowiem : „On 
(tj. Chrystus)... jest Głową Cia
ła, Kościoła” (Kol 1,18). Także 
przyw ilej nieomylności udzielony 
zastał całem u Kościołowi Pow 
szechnemu, który jest „filarem  i 
podw aliną praw dy” (1 Tm 3,15). 
Ponadto nauka o prym acie i 
nieomylności papieża nie była 
znana w  Kościele pierwszych 
wieków, a uchw alona została do
piero w  r<3ku 1870, w  czasie I 
Soboru W atykańskiego.

Kościół polskokatolicki, jako 
jeden z Kościołów lokalnych (po
dobnie jak  Kościoły praw osław 
ne. ew angelickie i starokatolic
kie). je s t żywą kom órką Kościo
ła Powszechnego, założonego 
przez Jezusa Chrystusa. Je s t on 
Kościołem katolickim , gdyż w y
znaje katolickie zasady w iary za
w arte  w  Piśm ie Świętym  i w  
Tradycji apostolskiej (in te rp re
tow anej .przez Ojców' Kościoła, 
sobory ekum eniczne i w łasne sy 
nody ogólnopolskie)., stosuje w 
życiu katolickie norm y m oralno
ści oraz .posiada kato licką h ie ra r
chię kościelną, złożoną z b isku
pów, kapłanów  i diakonów.

Równocześnie je s t on Kościo
łem  .polskim, gdyż roztacza opie
kę re lig ijną  nad katolikam i n a 
rodowości polskiej, podlega ty l
ko polskiej zwierzchności koś
cielnej oraz posługuje się w  li
turgii (od początku swej działal
ności) językiem  polskim. Nie od 
rzeczy będzie przypomnieć, że ję 
zyk polski w prow adzony został w 
naszym  Kościele na w iele dzie

strony o słuszności naszych w y
wodów. Aby była skuteczna — 
■powinna być prow adzona um ie
jętnie, ze znajom ością jej przy
najm niej podstawowych zasad.

J a k  więc najskuteczniej brać 
udział w dyskusji, czy też w  jej 
codziennej, łagodniejszej formie, 
w  rozm owie?

Przede w szystkim  każda wy
pow iedź w dyskusji .powinna być 
o p arta  n a  znajomości przedmio
tu i danych, którym i można ope
rować jako faktam i i inform a
cjam i.

Nasz głos w  rozmowei czy dy
skusji w yw oła odpowiedź, po
zytyw ną lub negatyw ną, dlatego 
musimy być gotowi do odparcia 
kontrargumentów przeciwnika. Z 
dużym  praw dopodobieństw em  
m ożna przewidzieć wszelkie w ąt
pliwości i .pytania innych dysku
tantów  wcześniej i m otyw ując 
■naszą opinię pow inniśm y dyspo
now ać odpowiednim i logicznymi 
argum entam i.

Te argum enty mogą być przy
ję te  lub odrzucone. Musimy 
przygotować się i umieć dysku
tować z różnymi dyskutantami. 
N ajlepiej oczywiście rozm awiać 
z kim ś poważnym, logicznym, 
znającym  temat. Gorzej z błys
kotliw ym  demagogiem, łapiącym  
za słówka, w ychw ytującym  ty l

siątków  la t przed wpowadze- 
niem  do liturgii Kościoła rzym 
skokatolickiego języków narodo-- 
wych.

Przez „ciągłość od czasów apo
stolskich” rozumieć należy n ie
przerw ane przekazyw anie pełni 
kap łaństw a Chrystusowego, zw a
ne .„sukcesją apostolską” . P rzeka
zyw ana jest ona podczas udzie
lania sakry biskupiej. Nie pod
lega wątipliwości „sukcesja apo
sto lska’’ biskupów  U trechtu (pia
stujących godność ,przew odniczą
cych M iędzynarodowej K onferen
cja B iskupów Starokatolickich 
Unia i Utrechokiej),, której nie 
kw estionuje naw et Kościół rzym 
skokatolicki. Wiadomo zaś, że 
biskupi U trechtu przekazali 
..sukcesję apostolską” biskupom  
Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego w  USA i Kanadzie. 
Obecny zw ierzchnik Kościoła 
Polskokatolicki ego, Pierw szy Bi
skup Tadeusz R. M ajewski o
trzym ał sak rę  biskupią z rąk  
zw ierzchnika PNKK w USA. 
Pierwszego B iskupa dr Leona 
Grochowskiego. Z fak tu  posiada
nia przez naszych biskupów 
„sukcesji apostolskiej” w ynika 
nie tylko ważność saki'a m en tu 
kap łaństw a i ofiary Mszy św., 
ale również pozostałych sak ra
m entów świętych.

N ajbliżej K atow ic zn a jd u ją  się 
parafie  połskokatolickie w  S trzy
żewicach k. Będzina i w  Sos
nowcu. Ponadto na terenie tego 
w ojew ództw a istn ieją  nasze p a
rafie  w  Bolesławiu k. Olkusza, 
w Bukow ie-w si oraz w  Krzy- 
kawie.

Klubów Inteligencji Katolickiej 
nasz Kościół nie organizuje.

Korzystając z okazji łączę dla 
Pana i pozostałych Czytelników 
serdeczne pozdrowienia w Jezu
sie Chrystusie.

DUSZPASTERZ

ko fragm enty  wypowiedzi, za
m iast ich całokształtu. W takim  
w ypadku z góry lepiej przygoto
w ać się n a  ironię przeciw nika i 
n ie  dać w yprow adzić z rów no
wagi. D yskutanta — gadułę trze
ba często przywoływać do rze
czywistości., ale najgorzej rozm a
wiać z kimś, kto „wie swoje i 
w iedzy .nikogo innego nie przyj-- 
m uje do wiadomości. Ja k  i w 
■innych, tak  i w tym  przypadku 
stosujm y często sam okrytykę, aby 
tego sam ego nie powiedział o 
nas .przeciwnik.

Choć n ie  zawsze jest to możli
we, spróbujm y w  dyskusji zro ■ 
zumieć stanowisko adwersarza, 
wczuć się w  jego racje. Jeśli ta 
ka postaw a jest trudna lub n ie
możliwa. s ta ra jm y  się chociaż 
nie okazywać uczuć wrogich 
wobec przeciwników, pow strzy
m ajm y się od m anifestow ania 
uczuć.

I wreszcie: mówmy krótko i 
na temat. N,e pow tarzajm y a r 
gumentów, n ie  rozw lekajm y wy- 
powieazi. I przede w szystkim  — 
nie mówmy głupstw, czyli jeśli 
czegoś nie rozumiemy, poprośmy
o wyjiaśnieńie albo milczmy, za
m iast okazywać sw ą ignorancję. 
Pow odzenia!

„Jaki język, taki naród”

Mówmy po polsku!



akuratność niem iecka to leru je ładne w yjątk i bocznymi drzw iam i! A 
żebym ja  tam  zakołatał? W ezmą m nie za panienkę i puszczą do 
sanktuarium ! Ho, ho. ten paniczek, si correct, (taki poprawny), 
figluje n a  swoich śmieciach! Na zdrowie mu, byle tylko otworzył

Zastukał raz  i -drugi do furtk i, bez skutiku — i dał za w ygraną.
— Nie znam  umówionego znaku. Co robić? P ójdę n a  miasto po

patrzeć, w rócę o trzeciej.
S taw ił się punk tua ln ie  co do m inuty. G ruby szw ajcar protekcjo

nalnie k iw nął mu głową, w ziął b ile t i pocisnął sprężynę zatrzasku 
i dzwonek elektryczny.

Drzwi się otw arły, pąsowo-złoty lokaj pow itał gościa u-kłonem, 
w ziął kartę  i cicho jak  w idm o poprowadził oszołomionego po m ar
m urowych schodach, przykrytych dyw anam i, na pierw sze piętro.

N a załomach rycerze z to-rązu św iecili gazowymi pochodniami, a 
na końcu schodów w iotka brązowa Psyche wyciągała w górę ślicz
ne ram iona z alabastrow ą lampą.

M agnacki przepych bił ze ścian m alow anych al fresco, z m arm u
rów — przepełniał cały dom. Lokaj, zawsze milczący, w prow adził 
gościa do salonu obwieszonego gobelinam i i zniknął niosąc bilet na 
złoconej tacy.

Po dość długim  oczekiwaniu skrzypnęły drzw i. Jan  się porw ał 
uradow any i struchlał.

N aprzeciw  niego wyszła m aleńka postać panny Doroty von Eschen- 
bach i przywitaŁa go starośw ieckim  dygiem.

— P an  zapew ne chciał się widzieć z W entzlem? — zaczęła uprze j
mie, spostrzegając jego zakłopotanie.

— Tak, łaskaw a p a n i!
— Jestem  p an n a  D orota von Eschenbach, ciotka W entzla — przed

staw iała się dygając powtórnie. — Pan ma interes do niego? Może 
dzierżaw ca? Jest pan Sperling.

Jan  się zaśmiał.
— Interes mój n ie  w ym aga plenipotenta. W ystarczy mi godzina 

rozmowy z hrabią.
— Ach, panie! Godzina rozmowy! J a  od dwóch tygodni n ie  mogę 

się zdobyć n a  m inutę. Teraz karnaw ał. Dziś bal w  am basadzie 
austriackiej, ju tro  u książąt Ernestów , po jutrze u hrab iostw a Aipan- 
gendorf, w e czw artek przyjęcie u dworu. K arnaw ał, okropność! 
Bardzo bym chciała p anu  dopomóc. Przed chw ilą posłałam  do 
W entzla; może się zjawi.

Pąsowy lokaj ukazał się w  progu.
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— Pan h rab ia  śpi — oznajm ił oficjalnie. — Urb«n kazał pow ie
dzieć, że d la  nikogo nie ośmieli się go toudzić!

— Biedaczysko! — w estchnęła ciocia Dora. — Byłoby to niem iło
sierne przeryw ać m u spoczynek.

Ja n  się zniecierpliw ił. Biedaczysko nie był przecie ani starcem , 
ani chorym, ani niem ow lęciem  — nie czuł d lań  żadnej litości.

— Bardzo mi przykro, żem  p an ią  utrudzał. Żegnam.
W stał i wyszedł, życząc Wentzilowi diabłów  i licha.
Dzień był stracony. Poszedł wieczorem do teatru , ale darm o się 

rozglądał. W entzla n ie  było, sztuki mało pojął, znajom ych n ie  miał, 
ziewał jak  n a  niem ieckim  kazaniu.

Następnego dnia włóczył się po mieście, tam  gdzie najw ięcej toyło 
pryw atnych ekwipaży, stro jnych dam  i okazałych m agazynów i tam  
nie było W entzla.

Z am iast niego los m u nadarzy ł U rbana.
Factotum  hrabiow skie widocznie było n a  urlopie. M iał na sobie 

kam erdyner angielskie palto, błyszczący cylinder, lak ierk i i jasne 
rękawiczki. Z nosem zadartym  i rękam i w  kieszeniach w yglądał 
jak  jego pan. Spod pachy w yglądała laseczka o złotej skuwce. La
seczką tą w ydziobywał oczy przechodniom  i gw izdał sobie ary jkę 
Straussa.

U jrzawszy Chrząstkowskiego n ie zm ieszał się wcale, uchylił z 
w dziękiem  kapelusza i m ijał jak  kolegę.

— Czekaj no, czekaj — zatrzym ał go Jan . — Gdzie twój pan?
U rban zrobił gest nieświadom ości.
— Uwolniłem  się n a  tydzień, proszę pana. W racam  w  tej chwili 

ze ślizgawki — odparł z ujm ującym  uśmiechem. — Teraz k a rn a
wał.

— Przecie mogę się zobaczyć i spotkać z h rab ią  choćby w  k arn a
wale.

—\ Spotkać bardzo łatwo. Nasze ta ran ty  zna cały Berlin. Ale zo
baczyć się, to p raw ie  niepodobna. Pan h rab ia  bardzo zajęty.

— Możesz mi ułatw ić w izytę?
— Chyba za tydzień.
— Zw ariow ałeś! M am do niego polecenie od jego babki z Ma- 

riam pola.
Tu U rban w yjął ręce z kieszeni i p rzybrał typowo lokajską pozę.
— Die Wohlgeborene aus Mariampol? Das ist etwas anderes  (To 

co innego). Mogę panu dać bilecik polecający do mego zastępcy, 
Augusta.

—i Tfu! Będę chodził od fagasa do fagasa! Wolę z niczym w ró
cić. Schonen Dank!  (Dziękuję bardzo). Obejdę się bez tw ojej pom o
cy.

c d i i

POZIOMO: A -l) n au k a  o budowie skorupy ziemskiej, B-8) kolos, 
C-l) plisa, D-S) w ehikuł flisaków, E -l) drobiniutki, ostry  kaw ałek  
drew na, F-7) najwyższy szczyt Tatr, H -l) przyw łaszczenie cudzego 
u-tworu. 1-7) c.hor-ohliWf> linztllp.nifł K-11 strrn iannński

c \
utw oru, 1-7) chorobliwe uczulenie, K -l) stró j japoński, L-6) n iew iel
ki koszyk, M -l) iprzyrząd obserwacyjny, N-6) groźba, zastraszenie.

PIONOWO: 1-A) drążek w kojcu, 1-H) m ini-flet, 3-A) odgałęzie
n ia  tchawicy, 4-K) tłuszcz roślinny, 5-A) p racu je  n a  roli, 5-G) p ro 
stopadły do poziomu,, 6-K) brzeg dachu, 7-E) lu tow a solenizantka, 
8-A) kam ień ozdobny, 9-D) przewody wodociągowe, 9-1) k ra j fa rao 
nów, 10-A) n ie jedna n a  cisie, 11-F) owoc dzikiej gruszy, 13-A) ma 
w ielkie oczy, 13-H) już n ie  ogier.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie ludow e):
(C-l. D-12, G-9. M-13, E-5, G-7, N-4) .(E-3, H-6) (B-12. C-8. M-2,
L-12, H -ll)  (A-13, N-9, 1-5, K-2).

*
R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f ru  p r o s im y  n a d s y ła ć  w  c iągu  10 d n i  od d a t y  u k a 

z an ia  się n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k ie m  na k o p e r c i e  l u b  p o c z 
tów ce:  K r z y ż ó w k a  n r  42” . Do r o z lo s o w a n ia :  n a g r o d y  k s ią ż k o w e .

R ozw ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  31 

„ L e p sz y  g o łąb  dziś , n iż  p a w  j u t r o ”  ( i n d y j s k ie ) .

PO Z IO M O : t o m a h a w k ,  w e r s j a ,  T e l i m e n a ,  s z tu r m ,  a p o k r y f ,  I r y d i o n ,  b a r y ł k a ,  
r o z m o w a ,  s z p a d a ,  l a b o r a n t ,  t w a r ó g ,  a u to s to p .

P IO N O W O : t a tu a ż ,  ba sz ta ,  m i l i o n e r ,  A k r a ,  H o m e r ,  b łąd .  a lg a ,  f i l a r ,  k w a s ,  
z b y t ,  z ło to ,  ś ru t ,  i g n o r a n t ,  k a r m i n ,  zas tęp .

Za p r a w i d ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  N r  31 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  E d y t a  
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Po tygodniu w rócił h rab ia  do B erlina i zaraz na w stępie zawołał 
g rom m a:

Zam yślił się chw ilę
— Odprowadź „Scherza” do barona M ichała von SchOneich! Marsz!
— Zakład przegrałem  — m ruknął — ale  ją  mieć będę, chyba ona 

zginie albo ja. Głupi był zakład, kapitalnie... No, kto ją  tam  w ie
dział! B rr! Żeby się  o n im  dowiedziała! Verflucht, verdam  m t! Uh, 
co za królew ska dziewczyna! Takiej być ukochanym, to dopiero się 
czym  .pochwalić. Tymczasem trzeba się o A urorę dowiedzieć. Czy 
licho już gdzie poniosło adm irała? Doprawdy, czegoś mi jednak  
tęskno za m oją Lorelei. U rban, konie!

VII

Pew nego dnia, w śród zimy, Ja n  Chrząstkowski w ysiadł n a  ber
lińskim  dw orcu i kazał się wieźć do pierwszego lepszego hotelu; 
tam  zjadł śniadanie, p rzeb ra ł się  i w yszedł na m iasto.

Obyczajem  w ieśniaka gapił się w  okna magazynów, czytał afisze 
na rogach ulic, zabłądził p a rę  razy, raz  w padł pod konie i  naresz
cie po w ielu  przygodach dobił do Pod Lipy. Tu zaczął chodzić od 
bram y do bram y po inform acje o właścicielach, jakby  zb ierał szcze
góły do gotajskiego kalendarza, aż wreszcie po w ielu trudnościach ze 
szw ajcaram i dożeglował do pałacu W entzla Croy-Dulmen. O detchnął 
jak  po skończonej ciężkiej pracy i zadzwonił.

— W er da? (Kto tam?)
— Ich! — (ja!) — odparł dum nie Jatn sta jąc u okienka.

U rzędnik pałacowy czytał dziennik i dość niechętnie przerw ał 
politykę.

W yglądał uroczyście w  pąsowym  płaszczu, szam erow anym  zło
tem. Błyszczał jak  słońce.

— Gdzie m ieszka .hrabia? — spytał Polak, pośpiesznie biorąc za 
k lam kę dalszych podwoi.

Ale za trzask  odm ykał się  tylko z loży, a szw ajcar n ie  spieszył się 
z pociśnięciem sprężyny...

— P an  h rab ia  nie p rzy jm uje o tej godzinie — ogłosił jak  dekret 
senatu, pokazując n a  zegar nad  okienkiem.

— To n ie twój kłopot. Otwórz, dam  sobie radę.
Szw ajcar popatrzał n a  niego ja k  n a  wariaita, zażył dyskre_tnie ta 

baki i podnosząc w skazujący palec do wysokości nosa w yrecytow ał 
jak  z książki:

— Recepcyjne godziny u jaśnie wielmożnych hrabiów  Croy-Dulmen 
są  następujące: od jedenastej do p ierw szej po południu, od trzeciej 
do czw artej wieczorem. We środy i p ią tk i przyjm uje się także póź
niej zaproszonych gości. S tosuje się to .tylko do znajom ych d k rew 
nych przychodzących z wizytą, którzy w inni się  oznajm ić w izytową 
kartą , tu  złożoną. W izyty nieznajom ych i in teresantów  przyjm uje 
plenipotent jaśnie wielmożnego hrabiego, p an  Fryderyk Sperling, we 
w łasnym  m ieszkaniu: Ori/weinstrasse n r  17.

— Oto bilet. Proszę oznajm ić hrabiem u. Przyjm ie niezaw odnie — 
zaw ołał Ja n  niecierpliw ie. — Zresztą zaledwie pierwsza.

— I pięć m inut. K artę  raczy pan  przedstaw ić o trzeciej.
— Bodajeś pękł, kufo brow arna! — zaburczał Polak, wściekły, za

w racając z powrotem .
Ciężkie dębowe podw oje zapadły za n im : znalazł się n a  ulicy.
— Podłe Niemcy! ■— klął wodząc oczami po frontonie pałacu. — 

Oj, dałbym  ja, d a ł tej grubej poczwarze! Wracaij znowu po obie- 
dzie.

Gdy itak m edytow ał patrząc w  okno, czy się gdzie W entzel nie 
pokaże, nagle otw orzyły się  szybko m ałe niepozorne drzwiczki le
wego skrzydła i z nich w ybiegła m łoda dam a żegnając kogoś kas
kadą śm iechu; za  n ią  zam knęło isię tajem nicze wejście.

K obieta o ta rła  się p raw ie o Jana, który n a  n ią  wytrzeszczał oczy, 
zm ieszała się z tłum em  i znikła.

— Ono, patrzcie... ta  kursu je pięć m inut po p ie rw szej! No, no,
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Miłość najczęściej przychodzi niespodzie
wanie, a zdarza się, że i od pierwszego w ej
rzenia. Po prostu nagle okazuje się, że co 
tylko ta, że to tylko ten... Pól biedy, gdy 
świadomości tej sprzyjają okoliczności i zro
bienie pierwszego kroku nie wymaga spe
cjalnych zachodów. Ale bywa też, że jest 
inaczej... Co wtedy?

*

W tedy wszystko zależy od naszej irnwencj 
i delikatności a także od w rażenia, jakie 
w--wrz©my n a  drugiej stronie. W arto zatem  
wiedzieć, co robić, toy w rażenie to było jak  
najkorzystniejsze.

Jeszcze do n iedaw na c by czaj w ym agał 
przy zapoznaw aniu się pośrednictw a w spól
nych znajomych. Dzisiaj podobny zwyczaj 
nie byw a prak tykow any aż tak  rygorystycz
nie, co jeszcze n ie znaczy, że „wyszedł z 
obiegu”. W szystko zależy bowiem od sy tu a
cji. Może się  jedaak  zdarzyć, że spotykając 
nagle osobę swego życia jesteśm y zdani w y
łącznie n a  siebie i n ik t, absolutnie nikt, nie 
może nam  pomóc. Chłopcy m ają wówczas 
ułatw ione zadanie, gdyż zwykle do nich n a 
leży pierw szy krok. Dziewczę a m uszą cze
kać n a  stosow ną okazję, o t chociażby zain
spirow anie spotkania z koleżanką spotyka
nego nieznanego .chłopca, k tó ra  może ckazać 
tru wiele pomocy. O ile obie strony (dziew
czyna i chłopiec) m ają psa bardzo pom oc
ne mogą okazać się iteż „przypadkow e” od
byw anie m niej więcej w  tym  sam ym  czasie
i m iejscu spacery, a gdy to  n ie  wchodzi w 
rachubę — „przypadkow e” i bardzo nieśm iałe 
poproszenie o pomoc w  wymyślonej, ale 
praw dopodobnej sytuacji. Wówczas, o ile 
chłopiec się  przedstaw i, można uznać zna
jomość aa zaw artą. Jeśli n ie  — trzeba się 
z tym  pogodzić i tnie w padać w  rozpacz. W i
docznie to  jeszcze n ie ten, albo chęć n aw ią
zania znajomości jest przedwczesna.

E tykieta przew idziana dla płci męskiej 
jest pod tym  względem bardziej to lerancyjna

Niepokój serca,
czyli znajomości

i sympatie
i p rzew iduje więcej możliwości. Może więc 
chłopiec podejść do dziewczyny na ulicy
i przedstaw ić się grzecznie, prosząc n ie
śm iało o możliwość zaznajom ienia się, m :-  
że poszukać wspólnych znajom ych lub za
cząć mówić „dzień dobry”, gdy spotka wy- 
p a.rzoną dziewczynę, może też zaofiarować 
sw ą pomoc, proponując — n a  przykład — 
parasol, gdy p ad a  deszcz.

Dziewczyna może przystać n a  znajomość 
lub n ie — wszystko zależy od tego, na 
ile wzbudzi on jej zaufanie i n a  ile okaże 
się człowiekiem kulturalnym . W każdym  r a 
zie przy podobnych sposobach zaw ierania 
znajomości każda z dziewcząt pow inna mieć 
..oczy szeroko o tw arte”. Stanowczo odra
dzam zaw ieranie podobnych znajomości w 
odludnych miejscach i o późnej porze.

K iedy dziewczyna może um ów ić się na 
spotkanie? To zależy w yłącznie od niej, ale 
musi też umieć wyczuć sytuację. Nie r a  
każdą .propozycję musi przystać. W każdym  
razie przynajm niej na początku zasadą jest 
w ybierać te  najbezpieczniejsze, a w ięc za
proszenie n a  lody, w ystawę, spacer po m ie j
skim  parku w gadzinach przedpołudniow ych 
lub wczesnopopołudniowych i'tp. T rzeba so
bie przy  tym  zdaw ać spraw ę, że rozczaro
w ania mogą być częs‘ę, więc n ie  należy brać 
ich zbyt serio. Jeśli więc z jakichś wzglę
dów znajomość w yda się niekorzystna i chy
biona, zawsze można szybko się wycofać.

Bywa, że dw oje ludzi się zna i p ragnie 
naw iązać przyjaźń, ale n ie  bardzo wiedzą, 
jak  to  zrobić. D eklaracje w prost w rodza
ju : „chciałbym  z tobą chodzić” — odradzam . 
N aw et przy dobrych chęciach druga strona 
może uznać je za  zbyt śmiałe. Lepiej w y
brać coś pośredniego i zaproponować dziew 
czynie czy chłopcu pójście n a  konkretny 
film. Jeśli się  zgodzi, poczekać w  przyszłości 
n a  ..kontrpropozycję”, jeśli n ie — potrak to
wać rzecz całkiem  po koleżeńsku i przyjąć 
odmowę, jakby  się nic n ie  stało. Oczywiś
cie, jeśli propozycja wyszła od dziewczyny 
nie ponaw ia ona już zaproszenia.

W yrażenie uznania jest przez chłopca za
wsze m ile w idziane. Zawsze przecież moż
na znaleźć okazję do pochw alenia jego spor
towych um iejętności, zainteresow ań in te lek
tualnych czy dobrego gustu. W tym  o sta t
n im  przypadku może to  być absolutny dro
biazg — n a  przykład  oznajm ienie mu, że ma 
szałowy kraw at.

Zwrócenie się  o ra d ę  ze strony  dziewczy
ny m a także .pozytywne strony. Mężczyźni, 
naw et ci bardzo młodzi, lu b ią  być au tory te
tem  i podporą. Lubią też. gdy ktoś nagle 
dostrzeże ich kłopoty. Na ogół pam ię ta ją  o 
tym  długo.

W każdym  razie dziewczętom zawsze przy
sługuje j e d e n  k ro k : zagadnąć, napisać, 
zadzwonić. Jeśli b rak  reakcji, drugiego k ro 
ku lepiej nie ryzykować.

Oprać. ElDo



akuratność niem iecka to leru je ładne w yjątk i bocznymi drzw iam i! A 
żebym ja  tam  zakołatał? W ezmą m nie za panienkę i puszczą do 
sanktuarium ! Ho, ho. ten paniczek, si correct, (taki poprawny), 
figluje n a  swoich śmieciach! Na zdrowie mu, byle tylko otworzył

Zastukał raz  i -drugi do furtk i, bez skutiku — i dał za w ygraną.
— Nie znam  umówionego znaku. Co robić? P ójdę n a  miasto po

patrzeć, w rócę o trzeciej.
S taw ił się punk tua ln ie  co do m inuty. G ruby szw ajcar protekcjo

nalnie k iw nął mu głową, w ziął b ile t i pocisnął sprężynę zatrzasku
i dzwonek elektryczny.

Drzwi się otw arły, pąsowo-złoty lokaj pow itał gościa ukłonem, 
w ziął kartę  i cicho jak  w idm o poprowadził oszołomionego po m ar
m urowych schodach, przykrytych dyw anam i, na pierw sze piętro.

N a załomach rycerze z to-rązu św iecili gazowymi pochodniami, a 
na końcu schodów w iotka brązowa Psyche wyciągała w górę ślicz
ne ram iona z alabastrow ą lampą.

M agnacki przepych bił ze ścian m alow anych al fresco, z m arm u
rów — przepełniał cały dom. Lokaj, zawsze milczący, w prow adził 
gościa do salonu obwieszonego gobelinam i i zniknął niosąc bilet na 
złoconej tacy.

Po dość długim  oczekiwaniu skrzypnęły drzw i. Jan  się porw ał 
uradow any i struchlał.

N aprzeciw  niego wyszła m aleńka postać panny Doroty von Eschen- 
bach i p rzyw ita ła  go starośw ieckim  dygiem.

— P an  zapew ne chciał się widzieć z W entzlem? — zaczęła uprze j
mie, spostrzegając jego zakłopotanie.

— Tak, łaskaw a p a n i!
— Jestem  p an n a  D orota von Eschenbach, ciotka W entzla — przed

staw iała się dygając powtórnie. — Pan ma interes do niego? Może 
dzierżawca? Jest pan Sperling.

Jan  się zaśmiał.
— Interes mój n ie  w ym aga plenipotenta. W ystarczy mi godzina 

rozmowy z hrabią.
— Ach, panie! Godzina rozmowy! J a  od dwóch tygodni n ie  mogę 

się zdobyć n a  -minutę. Teraz karnaw ał. Dziś bal w  am basadzie 
austriackiej, ju tro  u książąt Ernestów , po jutrze u hrab iostw a Aipan- 
gendorf, w e czw artek przyjęcie u dworu. K arnaw ał, okropność! 
Bardzo bym chciała p anu  dopomóc. Przed chw ilą posłałam  do 
W entzla; może się zjawi.

Pąsowy lokaj ukazał się w  progu.
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— Pan h rab ia  śpi — oznajm ił oficjalnie. — Urb«n kazał pow ie
dzieć, że -dla nikogo nie ośmieli się go hudzić!

— Biedaczysko! — w estchnęła ciocia Dora. — Byłoby to niem iło
sierne przeryw ać m u spoczynek.

Ja n  się zniecierpliw ił. Biedaczysko nie był przecie ani starcem , 
ani chorym, ani niem ow lęciem  — nie czuł d lań  żadnej litości.

— Bardzo mi przykro, żem  p an ią  utrudzał. Żegnam.
W stał i wyszedł, życząc W entzlow i diabłów  i licha.
Dzień był stracony. Poszedł wieczorem do teatru, ale darm o się 

rozglądał. W entzla n ie  było, sztuki mało pojął, znajom ych n ie  miał, 
ziewLał jak  n a  niem ieckim  kazaniu.

Następnego dnia włóczył się po mieście, tam  gdzie najw ięcej hyło 
pryw atnych ekwipaży, stro jnych dam  i okazałych m agazynów i tam  
nie było W entzla.

Z am iast niego los m u nadarzy ł Urbana.
Factotum  hrabiow skie widocznie było n a  urlopie. M iał na sobie 

kam erdyner angielskie palto, błyszczący cylinder, lak ierk i i jasne 
rękawiczki. Z nosem zadartym  i rękam i w  kieszeniach wyglądał 
jak  jego pan. Spod pachy w yglądała laseczka o złotej skuwce. La
seczką tą  wydziobywał oczy przechodniom  i gw izdał sobie ary jkę 
Straussa.

U jrzawszy Chrząstkowskiego n ie zm ieszał się wcale, uchylił z 
wdziękiem  kapelusza i m ijał jak  kolegę.

— Czekaj no, czekaj — zatrzym ał go Jan . — Gdzie twój pan?
U rban zrobił gest nieświadom ości.
— Uwolniłem  się n a  tydzień, proszę pana. W racam  w  tej chwili 

ze ślizgawki — odparł z u jm ującym  uśmiechem. — Teraz k a rn a
wał.

— Przecie mogę się zobaczyć i spotkać z h rab ią  choćby w  k arn a
wale.

—\ Spotkać bardzo łatwo. Nasze ta ran ty  zna cały Berlin. Ale zo
baczyć się, to p raw ie  niepodobna. Pan h rab ia  bardzo zajęty.

— Możesz mi ułatw ić w izytę?
— Chyba za tydzień.
— Zw ariow ałeś! M am do niego polecenie od jego babki z Ma- 

riam pola.
Tu U rban w yjął ręce z kieszeni i p rzybrał typowo lokajską pozę.
— Die Wohlgeborene aus Mariampol? Das ist etwas anderes (To 

co innego). Mogę panu dać bilecik polecający do mego zastępcy, 
Augusta.

—i Tfu! Będę chodził od fagasa do fagasa! Wolę z niczym w ró
cić. Schonen Dank!  (Dziękuję bardzo). O bejdę się bez tw ojej pom o
cy.

cdn

POZIOMO: A -l) n au k a  o budowie skorupy ziemskiej, B-8) kolos, 
C-l) plisa, D-8) w ehikuł flisaków, E -l) drobiniutki, ostry  kaw ałek  
drew na, F-7) najwyższy szczyt Tatr, H -l) przyw łaszczenie cudzego 
utw oru, 1-7) chorobliwe uczulenie, K -l) stró j japoński, L-6) n iew iel
ki koszyk, M -l) przyrząd obserwacyjny, N-6) groźba, zastraszenie.

PIONOWO: 1-A) drążek w kojcu. 1-H) m ini-flet, 3-A) odgałęzie
n ia  tchawicy, 4-K) tłuszcz roślinny, 5-A) p racu je  n a  roli, 5-G) p ro 
stopadły do poziomu,, 6-K) brzeg dachu, 7-E) lu tow a solenizantka, 
8-A) kam ień ozdobny, 9-D) przewody wodociągowe, 9-1) k ra j fa rao 
nów, 10-A) n ie jedna n a  cisie, 11-F) owoc dzikiej gruszy, 13-A) ma 
w ielkie oczy, 13-H) już n ie  ogier.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie ludow e):
(C-l. D-12, G-9. M-13, E-5, G-7, N-4) .(E-3, H-6) (B-12. C-8. M-2,
L-12, H -ll)  (A-13, N-9, 1-5, K-2).

*
R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f ru  p r o s im y  n a d s y ł a ć  w  c iągu  10 d n i  od  d a t y  u k a 

z an ia  się n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p is k ie m  na k o p e r c i e  l u b  p o c z 
tów ce:  .K r z y ż ó w k a  n r  42” . Do r o z lo s o w a n ia :  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  31 

„ L e p sz y  go łą b  dziś , n iż  p a w  j u t r o ”  ( i n d y j s k ie ) .

PO Z IO M O : t o m a h a w k ,  w e r s j a ,  T e l im e n a ,  s z tu r m ,  a p o k r y f ,  I r y d i o n ,  b a r y ł k a ,  
ro z m o w a ,  s z p a d a ,  l a b o r a n t ,  t w a r ó g ,  a u to s to p .

P IO N O W O : t a tu a ż ,  b a sz ta ,  m i l i o n e r ,  A k r a ,  H o m e r ,  b łąd .  a lg a ,  f i l a r ,  k w a s ,  
■sbyt, z ło to ,  ś ru t ,  i g n o r a n t ,  k a r m i n ,  zas tęp .

Za p r a w i d ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  N r  31 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  E d y t a  
A d a sz k ie w icz  z W ęg l iń ca  i S t a n i s ł a w  P y r y !  z H u t y  K o m o r o w s k i e j .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  pocztą.
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radzna
T Y O O O N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Instyt ut  W y d a w n i c z y  im. A n d r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k i e g o -  R e d a g u j e  K o 
l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i ad  m i n i s t i a c j  j : u l .  J. D ą b r o w s k i e g o  60, 02-5Ć1 W a r s z a w a ,  T e l e f o n  r e d a k c j i :  54-0^-04, 48-11-20;  a d m i n i -  
I t r a c j i :  45-54-93.  W p ł a t  na  p r e n u m e r a t ą  n ie  p r z y j m u j e m y .  C e n a  p r e n u m e r e t y :  k w a r t a l n i e  494 z ł ,  p ó ł r o c z n i e  988 z ł ,  r o c z n i e  1976 zł .
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1. d l a  o s ó b  p r a w n y c h  — i n s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  — i n s t y t u c j e  i z a k ł a d /  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a 

s ta ch  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w  k tó ry c h  z n a j d u j ą  s i ę  s i e d z i h y  O d d z i a ł ó w  R S W  ^ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h ”  z a m a w i a j ą  

p r e n u m e r a t ę  w tych  o d d z i a ł a c h ;  — in s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  

„ P r a s a - K s i g i k a - R u c h 11 i n a  t e r e n a c h  w i e j s k i c h  o p ł a c a j ą  p i e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2. d l a  o s ó b  f i 

z y c z n y c h  — i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u r r m r a i c r ć w :  — e s o h y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  na wsi i w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a 
ł ów  R S W  . . P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h * 1 a p ł a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  — o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  -  s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W
„ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h ”  a p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w y ł q e z n i e  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a w c z o  o d h i o r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d l a  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j ę
u ? y w a j q c  „ h l a n k i e t u  wpł aty* '  n a  r a c h u n e k  h a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  f J P r a  s a  K s i ą ż k a  R u c h "  ; 3. P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n i e m  w ys y łk i  z a  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W
, , P r a s a  K s i q ż k a  R u c h " ,  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  28, 00-958 W a r s z a w a ,  k o n to  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1658-201045-139-11.  P r e n u m e 
r a t a  ze z l e c e n i e m  w ysy łk i  za  g r a n i c ę  p o c z ( q  z w y k ł ą  je s t  d r o ż s z a  od  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  a 5G4i« d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o  1 0 0 %  d l a  z l e c a j ą c y c h  i n s t y t u c j i  
i z a k ł a d ó w  p r a c y ;  T e r m i n y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  na k r a j  i z a  g i a n i c ę ;  — od  d n i a  10 l i s t o p a d a  na  I k w a r t a ł ,  I p ó ł r o c z e  ro ku  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  ro k n a s t ę p n y ;  ~  d o  

d n i a  1 -go  k a ż d e g o  m i e s i q c a  p a p r z e d z a j q c e g o  o k re s p r e n u m e r a t y  ra k u  b i e ż ą c e g o .  M a S e r i a l ó w  nie z a m ó w i o n y c h  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  s k r a 
c a n i a  m a t e r i a ł ó w  n ie  z a m ó w i o n y c h .  D r u k  P Z G r a f .  S m o l n a  10/12.  N a k ł a d  15 000, Z c m .  507. U-1 2 .


